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Od Wydawnictwa.
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itoT~ P° ukończeniu powieści Margrabina, 
rozpocznie się wkrótce w Dodatku druk powieści 
oryginalnej przez J ó z e f a  R o g o s z a  wysnutej z 
tła socjalizmu.

Buta germańska.
Otrzymaliśmy dziś Festblatt, wydany z oka­

zji festynu śpiewaków niemieckich w Białej- 
Bielsku. Jak wiadomo, Niemcy w tych miastach 
obchodzili d. 27 om. 50 letnią rocznicę założenia 
Bialsko-Bielskiego stowarzyszenia śpiewaków, łiyl- 
to obchód czysto niemiecki, demonstracyjny i 
wyz;, mający.

Brało w nim udział 43 stowarzyszeń śpiewa­
ckich z których większa połowa (23) z Prus 
przybyła, a burmistrz m. Białej p. Nachowski, 
miasta, wyposażonego ongi przywilejami przez 
Piastów szląskich, o czem sam Festblatt, przyta­
czając fakta historyczne, nie mógł przemilczei —  
owoż burmistrz tego miasta nazwał nas Polaków 
na naszej własnej ziemi —  o b c y mi .

Wszystkie mowy przy festynie odznaczały 
się bez wyjątku tendencją wielko-niemiecką i po­
niewieraniem wszystkiego co sławiańskie.

Obcych śpiewaków przybyło około 1,000; 
większa ich część Prusacy; prawdziwy najazd;
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główny pochód rozpoczął się stosownie do pro­
gramu o godzinie 3. w niedzielę z Lipnika (wieś 
w Galicji) przez oba rynki i główną ulicę Białej 
do Bielska i przypominał zdumionym mieszkań­
com tamtejszym żywo komedjantów, gdy po ga­
licyjskich miasteczkach ogłaszają widowisko; 
przynajmniej grupa uł koniach w teatralnych 
kostiumach staro-niemieclęich z trębaczami i cho­
rągwiami żywo takie wspomnienia wywoływała.

Za tablicą miasta rtNeu-Titschein“ postępował 
jedyny delegat tamtejszego stowarzyszenia— N o­
woczesny Tyrteusz, gdyż chromiący na jedną 
nogę.

Z okien i balkonów kobietami i kobiercami 
ustrojonych rzucono bukiety i kwiaty, a z nie­
których spuszczano flaszh na sznurkach, których 
płynem śpiewacy gardła swe „na stojączki** 
zwilżali.

Podz>wiać należy hutę i zuchwałość niemie­
cką, gdyż wśród polskiej ludności i wśród 20.000 
robotników polskich, pracujących w pocie czoła 
po fabrykach tamtejszych spanoszonych Niemców 
wystarczyłby był lekki podmuch, aby prowoka­
cyjne hece Teutońskie jak najsmutniejszy koniec 
wzięły. Wszakże pamiętamy jak w Białej i oko­
licy robotnicy fabryczni burzyli fabryki i jaki to 
strach paniczny ogarnął był tamtejszych Niem­
ców, a źe ocaleli wtedy, zawdzięczają to jedynie 
ówczesnemu komisarzowi starostwa p. Salamono­
wi, który z niezwykłą przytomnością i energią 
obronił ich, sprowadzając ze wszystkiah stron 
wojsko.

Niemcy bielscy igrają lekkomyślnie z ogniem, 
i złą usługę oddają partji swej „narodowej“ , bo 
Polacy z pewnością umieją szanować uczucia 
obce, ale jeżli one objawiają się w sposób pro­
wokacyjny i ubliżający charakterowi narodowemu 
autochtonów — natenczas kończy się uszanowa-
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nie, a systematyczna działalność Niemców „pour 
le roi de Prusse“ nie przyczyni się do miru, 
który powinien panować między ludami.

Technicy kraiowi a nasza p̂rezentacja.
Napisał inżynier J. I. K....a.

„Naj ne bucie, jak buwalou.

I. W ubiegłym dziesiątku lat pojawiały się 
listy przemysłowe w Dzienniku Polskim, pisane 
przez mego zacnego kolegę szkolnego p. Broni­
sława Babla, inżyniera-technologa, później zaś 
wyszły listy te. w osobnej odbitce w księgarni 
p. Jelenia w Przemyślu.

Listy te, pisane z wielką znajomością rze­
czy, i szczercm obywatelskiem dążeniem ku pod­
niesieniu dobrobytu krajowego, musiały być nie- 
czytane w „sferach kompetentnych Galicji*1, gdyż 
inaczej trudno przypuścić na chwilę, aby —  prze­
czytane, — mogły przebrzmieć bez echa po kraju 
tak wielkim jak Galicja, a przecież tak bie­
dnym !‘

Przebrzmiało niestety bez skutku, i wieie 
jeszcze przebrzmi słów zachęty,— bo to są słowa 
wołającego na puszczy! a dla czego ?

Bo ci, co mają pieniądze,—z małymi bardzo 
wyjątkami, mało co lub niczego się nie uczą, i nie 
mogą działać korzystnie dla kraju, bo nie umieją 
i nie rozumieją, myślą, że jak mają wieś lub do­
bra, iż już wszystkie rozumy pojedli, ignorują 
już w szkołach swych biedniejszych kolegów, a 
cóż dopiero później, gdy duma rodowa nie po­
zwala im z tymi kolegami obcować, chyba, gdy 
ich potrzebuje.

Biedni zaś, bez środków nawet do studjów. u- 
czą i garną się do świata, biedę klepią będąc 
uczniami; po skończonych studjach muszą iść na

Dogospodarzył się.
Obrazek z czeskiego przez Fr. Chałupę.

Dogospodarzył się...
W tem słowie zawiera się wszystko. Nie py­

tajcie się, dla czego tak ponury, jak martwy sie­
dzi na kamieniu, dlaczego głowę przyciska do 
skały, dlaczego ręka zwisła jakby ołowiu wlał 
w żyły, dlaczego twarz pokrywa śmiertelna bla­
dość, a rozczochrane czarne włosy w dzikim nie­
ładzie na czoło spadają.

Dogospodarzył s ię ! W tej właśnie chwili li­
cytują jego dobytek. „Po raz pierwszy, drugi —  
trzeci, nikt nie daje więcej ? “ te straszne słowa 
rozlegają się donośnie po podwórzu i strasznym 
echem odbijają się w myślach wywłaszczonego.

Wywłaszczony gospodarz Tryn uderzył się 
^  czoło aż zadudnialo. Uciekał jak złoczyńca od 
Masnego progu, bojąc się cienia swego, a śpiew 
Ptaków dokoła wydawał mu się jakoby naigrawa- 
Piein i szyderstwem.

Po raz trzeci w życiu siedział Tryn na tym 
^mi.miu w tak strasznych myślach. Raz kiedy u- J 
*harła mu pierwsza żona, a z nią do grobu po- 

 ̂Piesiono szczęście jego, gdyż ona to była anio- 
*em stróżem jego domowego progu i jego cichego 
82Częścia.

Jako anioł wzleciała od ziemskiej nędzy ku 
■‘tiebu, zastawiając go z sześciorgiem dziatek.

Siedział tu po raz drugi, kiedy od uderzenia 
piorunu zapalony dobytek jego, gorzał strasznym 
płomieniem, sięgającym aż po nad wierzchołki 
wysokich topoli.

Siedzi tu po raz trzeci, siedzi od wczoraj­
szego wieczora, nie jadł, nie pił, nie przemówił 
słowa, a słońce chyliło się już ku zachodowi, ku 
stronie, gdzie znikła za morzeni jego druga żona, 
doprowadziwszy go do majątkowej ruiny.

Młodziutką wprowadził ją poJ dach swój, 
ale szczęście jego nie potrwało długo. Młoda, 
lekkomyślna kobieta traciła dokąd było z czego, 
a kiedy już majątku nie stało, uciekła z jakimś 
awanturnikiem za morze.

Od wieczora zeszłego dnia siedzi biedny 
gospodarz, aż wreszcie przemówił pierwsze słowo:

— DogospoJarzyłem się.
Straszna, lodowata rozpacz wiała z tego sło­

wa. Niktby nie pojął ile w jednym wyrazie mie­
ścić się może boleści. Wymówiwszy je, Tryn drżał 
jak liść osiki, ręce mu opadły, twarz posiniała 
jak umierającemu —- zdawało się — życie z niego 
ustąpiło.

Po chwili zerwał się jakby go żmija ukąsiła 
i krzyknął strasznym głosem: ;

—  Jam się już dogospodarzył, ale inny gospo­
darować tam nie będzie.

I znów jak gromem rażony, upadł na twardy 
kamień i błędnym strasznym wzrokiem wodził 
w około.

Z ściśnionyeh piersi gwałtem wyrywały się 
słowa:

—  Jam go ze złożonemi rękami błagał o 
miłosierdzie! Nie słuchał, nie chi ieł słyszeć! Roz­
koszuje się dziś w mojem dziedzictwie, ale nie 
długo będzie się niem cieszyć. Widzę cię już wi­
dzę modry płomieniu, jak wesoło świecisz w eie- 
mnej nocy, jak radośnie wznosisz się ponad 
strzechę —  która kiedyś była moją! Dalej, dalej, 
rychlej bierz, obejmuj wszystko! Ha, ha, oto 
czarny słup dymu wznosi się w górę — wiejcie 
wiatry wesoło — radośnie hulajcie płomienie, 
niech nic nie zostanie! Dzwońcie na gwałt, zbie­
gajcie się, ratujcie... wiecie gdzie się pali, to pali 
się gospodarstwo, które wczoraj jeszcze było moje. 
Dalejże płomjpnie chwytajcie, niszczcie ot tam— 
tam u dołu jeszcze kawał wolny, prędko —  tak, 
niech się spali wszystko aż do ziemi, niech i 
ślad nie zostanie nawet drzewa, pod którem nie­
raz odpoczywałem po trudach gospodarstwa. Niech 
zginie wszystko, czego pozbawili mnie zła żona 
i chciwi lichwiarze.

Po tych groźnych słowach, Tryn gwałtownie 
zapalał jedną zapałkę po drugiej, sam nie wie­
dząc co robi. Przez długi czas znów milczał jak 
grób. Straszne myśli rozrywały mu piersi, oczy 
krwią nabiegły, a w głowie szalało jedno słow o:

—  Zemsta!
Była już noc kiedy podniósł się z kamienia.
— Podpalę go i sam zginę w płomieniu — 

było ostatnie jego postanowienie, z którem ru­
szył ku wsi.

Już pod samą wsią dopędził go ulubiony 
jego pies „tygrys** i zawył radośnie. To go zmie-
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urzędników, bo cóż będą robić, i znowu jako 
urzędnicy biedę klepią całe życie! Jakżeż taki 
biedak może się oddać jakiej gałęzi piaemysło- 
wej, kiedy u nas niD ma przemysłu? Kiedy sam 
nie ma pieniędzy, aby coś zaczął? Umie, wie 
jak pracować, ale pracować nie może, bo takie 
u nas stosunki.

"Nim przejdę do propozycji, wezmę pod u- 
wagę politechnikę lwowską i akademję przemy­
słową krakowską.

I tak: Politechnika lwowska.
1) Wydział inżynierski.
Uczniowie wychodzący z tego wydziału, mie­

szczą się po odbytych studjach przeważnie przy 
kolejach żelaznych; tam każą mu sprzedawać bi­
lety, w magazynach ważyć paki i kłaki, i nosić 
tytuł: „lngenieur-Eleve“ (sic).

Bo cóż tu w Galicji, kraju o tak dziewi­
czym stanie jest do inżyaierowania ? Po. nie­
miecku nie umieją w ząb, po niemiecku każą u- 
rzędować, lada hebes z dyrekcji robi mu : ,A n-
staudy", poterają nim, młodzieniec zniechęca się, 
jest maszyną bez woli, poczucie obywatelskie za­
bijają w nim rozporządzeniami drakońskiemi, 
jest służalcem kasty wyzyskującej i jest straco­
nym. A gdy zostanie tym „Stations-Vorstandem“ 
po latach kilkunastu, to szczyt szczęścia, ale nie­
wolnictwo posunięte d o : minus nieskończoności!

2) Wydział budowniczy.
Przeczytaj sobie to co powyżej, reszta jeśli 

się uda, idzie na praktykę, do budowniczych, 
spycha biedę z dnia na dzień, ale przynajmniej 
pracuje w swoim zawodzie.

3) Wyaział mechaniczny.
Mówić w Galicji o mechanice, i o pokre­

wnych z mą przedmiotach, znaczy to samo, coTur- 
kom prawić po polsku! a cóż dopiero

4) Wydział chemiczny.
Gdzież wy biedaki się umieszczacie, czy wy 

macie gdzie posady w Galicji? Wprawdzie Wszech­
mocny pamięta także o wróblach i innych pta­
szkach, co nie sieją ani orzą, a przecie żyją!

Wysoki sejmie! Wysoka reprezentacjo kra­
jowa w Wiedniu! pocóż właściwie uczyć każecie 
ludzi, którzy potem w innym zawodzie i w in­
nym języku urzędować muszą! Znieście technikę 
lwowską, gdyż nie dajecie im pracować w tern, 
czego się lat 16 uczyli, przemieńcie budynek na 
klasztor!

Boleśnie musi być profesorom na politechni­
ce lwowskiej, gdy widzą młodzież pilną i zdolną, po 
ukończeniu nauk pracującą w innym zawodzie; 
ale spełniajcie panowie dalej tak samo jak dzi­
siaj zaszczytnie wasz urząd, z poświęceniem i 
zaparciem się, a nagroda bodaj za 1000 lat, bo 
u nas w Galicji kroku pierwej się nie zrobi, —  
was nie minie! Jesteście strażą przednią, ale 
straconą, choć straconą, lecz zacną, zapoznaną 
przez ludzi o krótkim wzroku!

Cześć wam ! Cześć młodzieży! Pracujcie 
sumiennie i wytrwale! Gwiazda nam zabłyśnie,

szało —  zachwiało. Pies tymczasem skakał mu 
na szyję, rzucał się na piersi i lizał ręce. 
Wreszcie oglądając się i ciągnąc swego pana 
za połę — ruszył naprzód. Mimowolnie Tryn 
szedł za nim.

Ledwie uszedł kilkaset kroków, pies zatrzy­
mał się koło jaru. Tryn spojrzał i oniemiał! W 
jarze stała psia buda a w niej spało smacznie 
najmłodsze jego dziecię.

Chłopak z ojcowskiego majątku uratował psią 
budę i tu się w niej umieścił. Usnął biedaczysko 
a wierny pies stał na straży. Pochylony nad spią- 
cem dziecięciem Tryn długo — długo myślał. 
Wreszcie podniósł się. Z twarzy znikła już strasz­
na rozpacz, pierś wznosiła się lekko jakohy po­
zbywszy się tłoczącego ją ciężaru, tylko naokoło 
ust malował się spokojny ból i silne postano­
wienie. Po chwili rzekł:

-  Dogospodarzyłem się! nic mi nie zostało 
krom uczciwości, a z nią gospodarować muszę 
dalej.

Wyjął z budy śpiącego chłopca, ułożył go 
pod drzewem a budkę odniósł napowrót i posta­
wił niepostrzeżenie pod ścianami domu —  który 
wczoraj jeszcze był jego domem.

Sam powrócił do dziecka i po chwili zmę­
czony popadł w sen — który był snem sprawie­
dliwego.

jeśli nie nam, to naszym następcom, ale bądźmy 
Polakami, patrjotami prawdziwymi, a nie z uro­
dzenia lub rzemiosła patrjotami-dyletantami!

Gdym' w latach 1864 — 1869 chodził na te­
chnikę, debatowano w sejmie galicyjskim w tym 
czasie: „O szkole kucia koni“ .

Nie wątpię, że to rzecz ważna, lecz proszę 
wykazać rezultaty, jakieście osiągnęli w tylu 
latach? gdzież korzyści dla kraju ?

Pamiętam jak dziś, iż wielka była naówczas 
uciecha w sferach techników podczas debaty w 
sejmie o szkole kucia koni, sądzeno bowiem, że 
wkrótce ta!kże wezmą się do reorganizacji obu 
technik, służby rządowej technicznej, do założe­
nia fabryk krajowych, technicy będą mieli pole 
do popisywania się w fabrykach, a konie „ o s t r o  
p o d k u t e  w s z k o l e  k u c i a  k o n i " ,  będą 
dowoziły towar do kolei żelaznych. Grubo po­
myliliśmy się, w Krakowie technikę zniesiono, 
we Lwowie zreorganizowano i to po macoszemu, 
w Krakowie zaś powstała: Akademja przemy­
słowa.

W tym ustroju jak jest obecnie, nie odpo­
wiada ona celowi, i pozwolę sobie później, gdy o- 
trzymam plan nauk tam wykładanych, pomówić 
obszerniej o tejże.

Ciekawym jednak bardzo, gdzie ci akademi­
cy przemysłowi po odbytych studjach się umie­
szczają, zdaje mi się, że „idą do kolei", więc 
znowu to samo, co z politechniką lwowską.

Źe technicy są pionierami cywilizacji i pod­
stawą dobrobytu krajowego, o tern w żadnem 
państwie nie wątpią, tylko u nas w Galicji.

Czy Francja mogłaby była zapłacić Niem 
com pięć miljardów, gdyby nie ten ogromny do­
brobyt przemysłowo-handlowy?

A u nas co? Handel nie jest w naszych 
rękach, a przemysł jaki? Zero!

Panowie, nie ten naród jest bogatym, który 
surowy materjał sprzedaje, lecz ten, który go 
przerabia, a my płacimy za towar gotowy dzie­
sięć razy tyle, coby kosztował przerabiany w 
domu.

Cieszyliśmy się bardzo, iż wniosek posta­
wiony w sejmie o udzielenie głosu wirylnego re­
ktorowi politechniki Jwowskiej przejdzie w wy­
konanie; niestety znalazł się poseł Popiel, który 
postawił tak zacofane, średniowieczne twierdze­
nie, jakoby politechnika nie była równą uniwer­
sytetowi Ponieważ zjazd inżynierów odbyty w 
Krakowie dał wyraz oburzenia i odprawę posłowi 
temu, a do którego to oburzenia i ja się przy­
łączam, przeto nie rozbieram więcej tej kwestji i 
przechodzę nad posłem Popielem ao porządku 
dziennego.

Widać jednak, po głosowaniu za wnioskiem 
Popiela, iż ci panowie się grubo już postarzeli, 
że powinni by już cofnąć się z życia publiczne­
go, gdyż przekonania ludu reprezentowanego są 
inne niż ich, mają siły potargane w staraniu 3ię 
o dobro ludu, powinni by utworzyć już k/^ko 
weteranów politycznych, siedzieć cichutko w za­
ciszu, a wystąpić tylko w czasie jakiejś parady 
w szeregach....

Sejm powinien otrzymać siły młodsze, jak 
również i delegacja wiedeńska.

Niedawno zwracało ministerstwo oświaty u- 
wagę krajowych władz szkolnych na przepełnie­
nie szkół średnich, zalecając, aby młodzież odda­
wała się więcej studjom fachowym, czyli maczej 
przemysłowym.

Racja jest w tem wielka, ale gdzież ten bie­
dak po ukończeniu studjów fachowych będzie pra­
cował, kiedy u nas przemysłu nie ma, a cóż sam 
bez środków rozpocznie?

Dalej, poleciło ministerstwo hindlu zai zadom 
kolejowym, aby wobec hyperprodukcji techników, 
przyjmowano tychże do manipulacji, czyli jakem 
już wspomniał, do ważenia pak w magazynach, 
do recepisowania etc.

Czytałem niedawno w Kurjerze Lwoiuakim 
statystykę hyperprodukcji prawników.

Byłby czas istotnie w sto lat po rozbio­
rze Tolski pomyśleć i rozwiązać następujące py­
tania:

1) Szkoły średnie tak licznie uczęszczane 
wytworzą za lat 50 legjon żebraków wykształ­
conych;

2) Politechnika i akademja przemysłowa w 
tych stosunkach jakem nakreślił, wytwarza mal­
kontentów;

3) Studja prawnicze nie popłacają i zanadto 
produkują;

4) Studja filozoficzne fak są niepopłatne, i i  
ci ludzie walczą o chleb;

5) Banki wyniszczają biednych i możnych na 
korzyść klik uprzywilejowanych;

6) Wylewy wód galicyjskich sprowadzają 
krocie ludzi na kij żebraczy!

7) Podatki coraz wyższe, a kraj coraz bie­
dniejszy!

8) Jeśli lak dalej pójdzie, pytanie co będzie 
za lat 50 ?

Panie Popiel, co pan na to?
Otóż ja panu odpowiem, że tacy posłowie 

jak pan, jakoteż i tacy, którzy głosowali za pań­
skim wnioskiem o rektorze politechniki lwow­
skiej, nie dostaną się do Sejmu, —  jeżeli jeszcze 
w ugóle Sejm jaki będzie, — zasiędą na wa­
szych gruzach inni, energiczniejsi, ze zdrowsze- 
mi zapatrywaniami.

Kolonja wakacyjna dziewcząt w Lisowcacli,
Kolonja dziewcząt pod troskliwą a serdeczną 

opieką kierowniczek swych, prosperuje w najlep­
sze ; dziewczęta nawet słabowitsze w krótkim 
czasie pobytu swego wiejskiego1 poprawcy się 
znacznie na zdrowiu, korzystając ciągle ze świe­
żego powietrza. Nieustanny ruch, ścisłe prze­
strzeganie przepisów higienicznych przez dr. Żu- 
lińskiego wydanych, pokarm zdrowy i obfity dzia­
łają cuda. Dziatwa pisze do rodziców listy cał­
kiem swobodnie i wyraża w nich wrażenia od­
niesione i uczucia całkiem samodzielnie bez naj­
mniejszego ze strony nauczycielek wpływu. Mia­
łem sposobność kilkanaście takich kart kore­
spondencyjnych przejrzeć, we wszystkich znala­
złem niekłamany wyraz zadowolenia, szczęścia i za­
chwytu nieudanego, bo wyrażającego się słowa­
mi prostemi, ze serca płynącemi. Jedna dziew­
czynka pisze: „Nauczycielka nasza jest tak dla
nas dobra, tak łaskawa, że mi się wydaje anio­
łem, który nas swoimi skrzydłami otula." Czy 
może być lepsza nagroda dla troskliwej nauczy­
cielki nad te wyrazy dziękczynnośei dziewczęcej? 
Goście kąpielowi Morszyńsey polubili seidecznie 
młodą kolonję i zaprosili je na wspólną wyciecz­
kę z podwieczorkiem do lasu. Kierowniczka ko­
loni; zakłopotana tem, że niektóre jej dziewcząt- 
ka są bardzo biedne i bardzo ubogo ubrane, o - 
bawiając się, czy się dobrze na tej wycieczce 
zaprezentują p i s z e „ C h y b a  ustroję je  w polne 

i kwiecie i zielone listki, w piosnkę i uśmiech za­
dowolenia, twarzyczki w rumieniec, oczna w ra- 
dośne wejrzenie, to będą ładnie wyglądać biedne, 
maleńkie moje dziecinki."

Pisząc krótkie sprawozdanie do komitetu, 
zaprasza pan Zubrzycki, ażeby kolonje odwidzić 
i przekonać się ile tam radości śmiechu i wesela, 
ile swobody i piosnek i kwiatów i figlów. Nie- 
mogłfcm się też oprzeć temu zaproszeniu i od­
wiedziłem na parę godzin kolonią w Lisowicach 
z. moją rodziną i przekonałem się naocznie o 
błogich skutkach koloni. Dziewczątka strojne w 
wieńce z kwiatów polnych i z choiny wyszły na nasze 
powitanie z wesołą piosnką, a dwie uczennice 
powitały nas wierszykami. Jedna z nich Zofja G. 
uczennica klasy piątej lwowskiej szkoły wydzia­
łowej, dowiedziawszy się o zamierzonych moich 
odwiedzinach ułożyła sobie na prędce wierszyk 
powitalny, który za naszem przybyciem wygłosi­
ła z wielką swobodą a z uczuciem i przejęciem.

Przesyłam wam te wierszyki młodziutkiej 
poetki; możecie je śmiało ogłosić; co im bowiem 
niedostaje pod względem formy, to równoważy 
prostota i szczerość uczuć, jakie się w nich ma­
lują. Oto płód fantazji i przepełnionego wdzię­
cznością serca czternastoletniej dziewczynki:

"Witam W as P aństw o! szczerą radość czuję, 
Pozw ólcie niech za wasze prace,
W imienin wszystkich dziś Wam podziękuję 
I  za wszystkie trudy sercem się odpłacę;
Z a  wasze troski starania nad nami 
A z do zgonu wdzięcznemi dziewczątkami.

Gdy młode kwilące ujrzymy pisklęta 
I  uwijające się za żerem troskliwe ptaszęta,
Na zielonym kobiercu rozpostarte kwiaty 
I  wśród złotych łanów modre bławaty,
D zięki ślemy wdzięczne dziewczęta 
Tym, co o kolonii dziewcząt pamięta.

Miły szmer strumyka i woda srebrzysta 
I  ciemny las sosnowy i łąka kwiecista 
I  piosnka pastusza z za lasu, z za wioski 
Rzewna i piękna —  a niby bez troski,
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Budzi w nas wrażenie niezatarte w pamięci, 
Niech imię dobroczyńców zawsze się nam święci! 

Ciemny ruczaj porosły kwiatami,
I  najrozmaitszymi ziołami,
W  którym w dzień buja słońce wspaniałe 
A  wieczorem oko księżyca małe 
Przypomina nam słowa Najwyższego 
Z a  kubek wody bliźniemu podany 
B ędzie wynagrodzony przez Pana nad P a n y ;

W ięc dziś o Państwo! szczęściem  i radością 
Przychodzim  W as witać, złożyć piosenki 
Pow iedzieć ze serc tyle przyjętych miłością, 
W śród mnrów szkolnych serdeczne podzięki, 
Pracą i nauką złożą dziewczęta,
T em u! co o kolonji dziew cząt pamięta.

W słowach powyższych mieści się niezawo­
dnie najmilsza podzięka dla wszystkich, którzy 
się przyczynili do urządzenia tegorocznej kolonji 
dla dziewcząt. T. G.

Badania geologiczne w kraju.
Czytamy w Gaz. L w o w a  Obecnie bawi we 

Lwowie dr Alth, profesor geologji w Krakowie, 
aby się udać w okolicę Kołomyi i Stanisławowa 
celem rozstrzygnięcia sporu między p. Walterem 
i dr. Dunikowskim z jednej, zaś zakładem geo­
logicznym w Wiedniu i p. dr. Szajnocbą oraz dr. 
Zuberem z drugiej strony.

Wydział krajowy ma zamiar subwencjonować 
komioję fizjografiazną, celem wydania taniej ma­
py geologicznej, któraby służyć mogła dla prze­
mysłowców, jako podstawa ich pracy, mianowi­
cie ułatwiając im zorjentowanie się w pokła­
dach karpackich.

Otóż już przed dwoma laty wykazał dr. Du­
nikowski i p. Walter, że niektóre zapatrywania 
geologów są błędne, a p. Walter w sprawozda­
niu swojem za rok 1883 z wycieczek swoich ge­
ologicznych, odbytych z polecenia Wydziału kra­
jowego, zwrócił uwagę tegoż, że mapa geologi­
czna, sporządzona przez c. k. zakład geologiczny 
w Wiedniu jest zupełnie mylną i poparł swoje 
zapatrywanie licznemi znalezionemi skamie­
linami.

Komisja geologiczna rady górmczej Wydziału 
krajowego uznała doniosłość tych uwag i pole­
ciła profesorowi dr. ńlthowi, aby w roku bieżą­
cym zbadał okolice wschodnich Karpat i roz­
strzygnął, które zapatrywanie jest słuszne, gdy 
od oznaczenia wieku pokładu często zawisła kwe- 
stja, czy roboty poszukiwawcze i eksploatacyjne 
można głębiej prowadzić, lub nie.

W tym tedy celu udaje się dr. Alth z p. 
Walterem i dr. Zuberem w okolice Kosowa, Ja­
błonowa, Delatyna i Nadworny oraz w inne je ­
szcze miejsca, jeżeli tego wyjaśnienie sprawy 
będzie wymagało. Do towarzystwa tego przyłącza 
się także p. Bocheński, c. k. adjunkt górniczy, 
którego c. k. starostwo górnicze wysyła z urzę­
du, aby rozpoznał bliżej geologiczne stosunki 
swego rewiru.

Stosunki w fiosm i Hercegowinie.
Specjalny korespondent wysłany przez „Bo- 

saische Post'1 na miejsce, gazie dokonany zo­
stał napad na porucznika Culinowicza, ogłasza 
szereg zajmujących spostrzeżeń z tej podróży, z 
których wyjmujemy najważniejsze.

Według jego zdania napad na Culinowicza 
nie mógł być dokonanym bez wiedzy i współ­
działania okolicznych mieszkańców. Nie dalej jak 
sto kroków od miejsca zbrodni znajdują się sza- 
łase pasterskie, gdyby więc pasterze nie byli z 
zbrodniarzami w porozumieniu, ci nie mogliby 
odważyć się na tak śmiały napad. Dalej wyraża 
korespondent nadzieję, że jeżeli nie główni spraw­
cy, to przynajmniej ich pomocnicy dostaną się 
niebawem w ręce sprawiedliwości.

Z tamtąd udał się korespondent do Dobro- 
pola, znanego siedliska rabusi bośniackich. W 
Dobropolu znajduje się ułaskawiony dowódca po­
wstańców Kadri Beg Cengic używający obecnie 
u rządu aiistrjackiego wielkiego miru. Mimo to 
wyraża korespondent pewną nieufność w szcze­
rość jego przywiązania do nowego rządu. Dobro- 
pole należy wprawdzie administracyjnie do Bosnji 
ale cała natura zbliża się tu już zupełnie do 
Hercogowiny: zamiast lasów i łąk oko turysty nie

dostrzega nic prócz wysokich nagich skał, a na­
wet lud ma w tych stronach zupełnie odrębny 
od bośniackiego ludu charakter. W tej okolicy 
znajduje się też na wysokiej skale obronna sta­
cja wojskowa Krbljina. Gdyby stosunki bezpie­
czeństwa w Bosnji były inne, okolica ta z pe­
wnością ściągnęłaby licznych turystów, bo trudno 
o coś piękniejszego i romantyczniejszego jak wi­
dok, który się z tej skały przedstawia.

Dalej spotyka się miejscowość Borje z zam­
kiem zamieszkałym przez potomka najwyższego 
rodu bośniackiego Dervis-Beg-Cengic, który pa­
nuje tu jak udzielny książę, a przez rząd austr- 
jacki dla swej lojalności ogromnie jest forytowa- 
ny. Zasługi jego oddane armji podczas wojny 
wynagrodził cesarz wysokim orderem, a nadto na­
dano mu posadę burmistrza. Okoliczna ludność 
z powodu tej lojalności tak go znienawidziła, że 
musiano mu dla bezpieczeństwa pozostawić na 
zamku straż wojskową. Zeszłego roku synowie 
jego Mahmud-Beg-Cengic zamordowany został 
przez powstańców, którzy wzięli go za samego 
Derwisa-Beg-Cengic.

Korespondent Bosn. Post proszony przez go­
ścinnego gospodarza na wieczerzę, miał sposo­
bność poznać liczne grono krajowców, przeważnie 
byłych dowódzcówr z powstania ułaskawionych 
przez rząd austrjacki Są to ludzie śmiali, otwar­
ci i odważni, a ułaskawienie ich nazywa kores­
pondent najtaktowniejszym krokiem administracji 
austrjackiej. Wszyscy ci ludzie po ułaskawieniu 
stali się najlojalniejszymi obywatelami i ułatwiają 
w wysokim stopniu trudne zadanie tamtejszej ad­
ministracji.

W końcu jako ilustrację do powyższego ar­
tykułu podaje Bcsn. Post kilka faktów, rzucają­
cych dwuznaczne światło na „spokój" w krajach 
okupowanych. Tak mianowicie w nocy z 18. na 
19 b. m. wojsko zmuszone było stoczyć formalną 
bitwę „z rabusiami" koło Krbljiny, dalej również 
w bieżącym miesiącu, kilkakrotnie zdarzyło się, 
że ludzie znani z lojalności w obec nowego rzą­
du, padli ofiarą skrytobójców, a rabunki u takich 
mieszkańców są na porządku dziennym. Widzimy 
więc, że nawet według Bosn. Post stosunki w kra­
jach okupowanych, nie wyglądają wcale ponętnie.

Towarzystwo oficjalistów prywatnych,
Sprawozdanie wydziału centralnego za II 

kwartał rb. Towarzystwo liczyło z pierwszego 
kwartału rb. członków rzeczywistych 2039 z 7298 
udziałami, w drugim kwartale przybyło 39 z 118 
udziałami, zostaje z 30 czerwca 1884 r. członków 
rzeczywistych 2078 z 7416 udziałami czyli z ro ­
czną wkładką 29664 zł., członków wspierających 
83, członków honorowych 11,

Majątek w dziale zapomóg stałych z I. kwar­
tału wynosił gotówką 207u3 zł. 15 ct., w efektach 
imiennej wartości 309,000 zł., do tegoż majątku 
wpłynęło w II. Kwartale rb.: z powiatów gotówką 
4754 zł. 19 ct., odsetki majowe i czerwcowe 5059 
zł. 62 ct., za wylosowane i zrealizowane efekta 
6000  zł., razem 15813 zł. 81 ct., zakupiono nowe 
efekta im. wart. 11000 zł., z tego wydano kasie 
podręcznej na wypłaty zapomogi stałej starcom, 
wdowom i sierotom, tudzież na administrację 13250 
zł., na taksę depozytową 47 zł. 50 ct., na zakupno 
nowych efektów 11180 zł. 75 ct., tazem 24487 zł. 
25 ct., wydano wylosowane efekta 6000 zł., pozo­
stało tedy d. 30 czerw ca rb. w Tow. zalicz, go­
tówką 12029 zł. 71 ct., zaś efektami przechowa- 
Remi w skarbcu Tow. kredytowego ziemskiego 
imiennej wartości 314000 zł.

"W II. kwartale rb. lokowały w Towarzystwie 
zaliczkowem niże.] poszczególnione powiaty nastę­
pujące kwoty: Bohorodezany 66 zł. 49 ct., Bor-
szczów 147 zł. 43 ct., Brzesko 14 zł. 40 ct.. B ro­
dy 28 zl. 80 ct., Brzeżany 8 zł. 25 ct., Brzozów  
82 zł. 75 ct., Bnczacz 10 zł., Chrzanów 6 zł. 65 
ct., Cieszanów 98 zł. 25 ct., Czortków 86 zł. 90 
ct., Drohobycz 59 zł. 90 ct.. Gorlice 26 zł. 40 ct., 
Horodenjta 157 zł. 54 ct., Husiatyn 175 zł., J a ro ­
sław 72 zł., Jaworów 16 zł. 4 ct., Kamionka 158 
zł. 45 ct., Kołom yja 26 zł. 45 ct., Kolbuszowa 
42 zł. 40 ct., Kraków 39 zł. 17 ct., Krosno 194 
zł, 60 ct., Lwów 300 z ł„  Mościska 71 zł. 18 ct., 
Mielec 284 zł, 13 ct., Nisko 148 zł. 40 ct., P rze ­
myśl 70 z ł. 83 ct., Rawa 45 zł. 79 ct., Rohatyn 
28 zł. 26 ct., Rudki 131 zł. 90 ct., Rzeszów 45 
zł. 97 c t , Sanok 79 zł. 10 ct., Sambor 127 zł. 
64 ct., Sokal 40 zł., Skałat 284 zł., 73 ct.. Stryj

1 zł. 32 ct., Tarnopol 359 zł, 58 ct., Tai nów 227
zł., Tarnobrzeg 87 zł. 24 c t„  Tłumacz 288 zł. 4o
ct., Trei. bowla 54 zł. 30 ct., Turka 9 zł. 20 ct.,
W adow ice 166 zł. 80 ct., W ieliczka 112 zł. 56
ct., Zaleszczyki 81 zł. 40 ct., Z łoczów  68 zł. Ż ó ł ­
kiew 74 zł. 99 ct., Żydaczów  30 zł., Żyw iec 17 
zł. 20 ct.

W  tymże kwartale w stosunku do zapłaconych 
udziałów na podstawie regulaminu przyznał wydział 
centralny następujące stałe zapom ogi;

1. Członkom nieudolnym do pracy : 1. K ro- 
czyńskiemu Klemensowi, lat 66, z pow. horodeń- 
skiego, należącemu do To warz lat 16, zapłacił 32 
udziały, zapomogę stałą od 1 maja 1884 rocznie 
96 zł.

2. Morawskiemu Aleksandrowi, lat 60, z pow. 
lwowskiego, który w ciągu lat 15 zapłacił 35 u- 
działów, zapomogę stałą od 1 marca 1884 rocznie 
105 zł.

3. Wachowskiemu Wincentemu, lat 60, z pow. 
krakowskiego, który w latach 16 zapłacił 64 u- 
działów zapomogę stałą rocznie od 1 maja 1884 
kwotę 192 zł.

II. W dow om : 4. Czajkowskiej Michalinie, wdo­
wie po członku śp. W iktorze C. z pow. kołomyj- 
skiego, który w latach 15 zapłacił 22 udziały 
zapomogę stałą od 24 lutego 1884 rocznie 44 zł., 
a czasową dla dzieci 22 zł., tudzież ryczałt po­
grzebowy w kwocie 40 zł.

5. Dmytrowskiej Rozalji, wdowie po ezłonku 
śp. Łukaszu D. z pow. buczackiego, który w la ­
tach 5, zapłacił 5 udziałów zapomogę stałą od 9 
marca 1884 rocznie 107, czasową dla dzieci 5 zł. 
i ryczałt pogrzebowy w kwocie 50 zł.

6. Zakrzewskiej Józefie wdowie po członku śp. 
Kazimierzu Z ., z powiatu brzozowskiego, który w 
latach 9 zapłacił 37 udziałów, stałą zapomogę od 
1 stycznia 1884 loczu ie 74 zł., czasową dla dzie­
ci 37 zł. i ryczałt pogrzebowy w kwocie 40 zł.

7. Madejskiej Jadwidze, wdowie po członku 
śp. Franciszku M., z powiatu przemyślańskiego, 
który w latach 7 zapłacił 7 udziałów, zapomogę 
stałą od 30 maja 1884 rocznie 14 zł., czasową dla 
dzieci 7 i ryczałt pogrzebowy w kwocie 50 zł.

8. Tabęckiej Urszuli, wdowie po członku śp. 
Stanisławie T. z pow. brzeżańskiego, który w la ­
tach 16 zapłacił 17 udz., zapom. stałą od 7 maja 
1884 rocznie 34, czasową dla dzieci 17 zł. i ry­
czałt pogrzebowy w kwocie 50 zł.

Dalej przyznał W ydział centr. Emilowi Cze- 
pielowskiemu, synowi po członku śp. Jauie Czepie- 
lowskim ryczałt pogrzebowy w kwocie 50 zł.

P rzy tej sposobności wzywa W ydział centralny 
wszystkich członków zalegających z wkładKami, a- 
żeby takowe pod rygorem ,§. 28 statutu w dotyczą­
cych W ydziałach powiatowych jak  najspieszniej po­
płacili, lub wprost W ydziałow i centralnemu ulica 
Kopernika nr. 8 nadesłali. W e Lwowie dnia 24 
lipca 1884. W iceprezes dr. Karol Mikuliński, 
rachmistrz M. J. Olszewski. Członkowie komisji 
kontrolującej Piotr Solecki mp. Adolf Stroner mp.

Polacy i Rosjanie.
Wspomnieliśmy wczoraj o składce zarządzonej 

przez redakcję wychodzącego w Petersburgu pol­
skiego czasopisma Kraj na rzecz biednej rodziny 
poety Fiodorowa. Przy tej sposobności redaktor 
Kraju przesłał list następujący do gazety rosyj­
skiej Noioosti: „Panie redaktorze! Na początku r. 
b. umarł rosyjski poeta i powieściopisarz, tłumacz 
M ickiewicza i Syrokomli, F iodorow (Omulewskij), 
pozostawiwszy rodzinę Bwoją w ciężkiej niedoli, 
bez środków do życia. Zwróciłem  się wówczas do 
czytelników wydawanego przezemnie pisma z we­
zwaniem o składki na rzecz wdowy i sierot po 
nieboszczyku. Uważałem, że „jest naszym obow iąz­
kiem podać rękę pomocy rodzinie rosyjskiego po­
ety, który w swych powieściach i poezjach miał 
zawsze dla nas serce wiernego druha, a tłumacząc 
naszych wieszczów umiał i w nasze patrzeć serce. 
Na tym gruncie, pisałem, zawBze się możemy spo­
tkać z Rosjanami, zawsze gotowi jestesm y uścisnąć 
dłoń, która się ku nam zwraca, jak  dłoń Omulew- 
skiego, ze współczuciem i przyjaźnią". Nie zaw io­
dłem się na tej nadziei: na powyższe wezwanie
k i l k a s e t  osób w ciągu  tych kilku miesięcy złoży­
ło drobnemi datkami razem 1000 rs., które przy 
niniejszem składam na ręce pańskie, z prośbą o 
doręczenie wdowiego tego grosza rodzinie ś. p. 
Fiodorowa. Daleką jest odemnie chęć rozszerzania 
znaczenia tego faktn; w dzisiejszych atoli czasach
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rozdrażnienia namiętności politycznych może nie 
będzie bez pożytku dla czytającej publiczności ro­
syjskiej wiedzieć, jak  i w czem się w wypadkach 
danych, wyrażają uczucia polskie i co 34 napra­
wdę warte insynuacje pseudo-patrjoiycznych kore­
spondentów, usiłujących szerzyć przekonanie o ś le ­
pej nienawiści Polaków do wszystkiego, eo rosyj­
skie Skwapliwość, z jaką mimo stagnacji ekonomi­
cznej w naszym kraju, mimo tylu innych społecz­
nych potrzeb i niedostatków, „K ra j“ mógł zebrać 
stosunkowo znaczną sumę dla. rodziny rosyjskiego 
poety i fakta takie, jak współczucie prasy polskiej 
nad grobem Turgenjewa, jak  nietajony żal po śmier­
ci jeD. Albedyuskiego, jak  szacunek którym się 
cieszą niektórzy wyżsi urzędnicy w Królestwie pol­
skim, czyliżby nie miały być dowodem, że się nie 
rządzi w sądaob swych namiętnością ślepą, ale że 
owszem umie rozróżniać i klasyfikować swoje u- 
czucia, i —  ilekroć może, potrafi uszanować 
charakter, ocenić bezstionuość i odpłacić sym- 
patją za sympatję. Przyjm  i t. d. Erazm Piltz.

K R O N I K A .
Okłamywanie sądu. Pewne indywidua, a zw ła­

szcza takie, co już z sądami wiele du czynienia 
miały, i znają różne sztuczki i wykręty pieniackie, 
niewldząc w jakiejś sprawie żadnych korzyści dla 
siebie, lub chcąc ile możności przewlec potępiający 
ich wyrok, unikają terminów pod jak im ik olw iek  
pozorami. Jeden z naszych znajomych ścigając nie­
jakiego p. A . B . w sprawie karnej, doznaje tej 
miłej niespodzianki już po raz trzeci, że pozwany 
niestawia się na termin, zawiadamiając za każdym 
razem sędziego p izez swoją żonę, że wyjechał, pod­
czas gdy sobie najspokojniej po Lwowie spaceruje. 
Czy takie okłamywanie sądu jest karygodne lub nie, 
tego nie wiemy, ale to wiemy, że sąd posiada egze­
kutywę i mógłby kazać pozwanego sprowadzić do 
sąuu, gdyby mniej wierzył rutynowanym okłamy- 
waczom.

Fałszywy alarm. Onegdaj przed godziną szóstą 
wieczorem jakaś zadyszana kobieta przybiegła na 
strażnicę pożarną do ratusza z wieścią, że wybuchł 
pożar w narożnej kamienicy ulicy Grodeuko-Janow- 
skiej. Z e  strażnicy zwrócono natychmiast uwagę 
straży wieżowej, ta jednak nie spostrzegła ani 0- 
g ira  ani dymu w stronie wskazanej. "Wysłano je ­
dnak dwóch pompierów ua miejsce, którzy spraw­
d zili, że cały pożar ograniczył się tyłko na p rz y - 
padkowem zapaleniu się Dutelki z terpentyną. któ­
rą żołnierz, posługujący w tej kamienicy u pewne­
go uficera, czyścił jakieś przedmioty. Ponieważ ro­
botę tę uskuteczniał w sieni pod schodami |trychu, 
dym więc z palącej się terpentyny uchodził na 
strych a ztamtąd wydobywał się okienkami stryclio- 
wemi na zew nątrz; —  ztąd cały alarm pożarowy.

0 0 .  Karmelici. Zwracam y uwagę szanownej pu­
bliczności, aby się miała na baczności przed gro- 
żącem niebezpieczeństwem wskutek runąć mogącej 
facjaty kościoła 0 0 .  Karmelitów, która według o- 
rzcczenia budowniczych lada dzień nastąpić może. 
Przykra to rzecz, że przełożeństwo tegoż klaszto­
ru tak niedbałe, że aż dozwoliło na całkowite pra­
wie zgnojenie murów —  a nadto słuszny należy 
zrobić wyrzut obecnemu przeorowi, iż wolał raczej 
wziąć się do pokrycia blachą domu obok klasztoru 
stojącego, którego dach był w zupełnie dobrym sta­
nie, jak do restauracji kościoła z zewnątrz tak 
odartego i zaniedbanego, że mimo woli na p ize - 
chodzących nie miłe robi wrażenie. Czyżby władze 
kompetentne nie mogły wdać się w spmwę —  aby 
przynajmniej zarządzono środki bezpieczeństwa. 
Również seliody wiodące do kościoła wymagają na­
głej restauracji.

Spłoszone konie. W czoraj rano o godzinie pół do 
9 spłoszyły się konie podczas rannej przejażdżki 
państwa R  K. na placu Leona Sapiehy; w pędzie 
powóz zawadził o drzewo i wywrócił się wraz z 
siedzącymi w nim dziećm i i boną państwa R. K, 
Oprócz lekko zranionej w prawe ramie bony nikt 
nie doznał żadnego szwanku.

Zbłąkanego chłopczyka 4-letniego, ubranego w 
czarny ganitur i biały słomiany kapelusz, poszukn- 
je  wyrobnica Anna Szypulska zamieszkała pod 1. 4 
ulica Arsenalska.

Dwom djurnistom ekspedytu c. k. krajowa dy­
rekcja skarbu raczyła za 8 godzinną pracę pod­
wyższyć gażę z 60 na 70 ct.

Na Rynku wczoraj przed południem wszczęła 
się bójka pomiędzy dwoma posługaczami straga­

niarek Janciem Dudkiem a Rakowskim o 10 cent. 
Pierw szy został stołeczkiem raniony w głowę. W al­
ce położyły kouiec dwie potężnie zbudowane stra ­
ganiarki, które zapaśników rozpędziły drążkami 
używanemi do noszenia koszów.

Z  kolei Karola Ludwika. Z  dniem otwarcia ru­
chu między Podgórzem a Oświęcimem na c. k. ko­
lei transwersalnej t. j . 1 sierpnia r. b. rozpocznie 
także stacja Podgórze, jako stacja c. k. uprzyw. 
galic. K arola Ludwika swe nizędowanie przyjmując 
podróżnych i pakunki, tudzież przesyłki pospieszne 
i zwyczajne.

Rady państwowe. Cesarz zatw ierdził wybory 
marszałków i wicemarszałków powiatowych w B o­
chni, B orszczow ie, Brzozow ie, Chrzanowie, Dąbro- 
wej, Grybowie, Kamionce, Kołomyi, Kossowie, 
K rakow ie, Limanowej, Łańcucie, Mościskach, My­
ślenicach, N. Sączu, N. Targu, Ropczycach, Sam­
borze, Skalacie, Sokala, Tarnobrzegu, W adowicach 
i Zbarażu.

Niepokoje w Borysławiu. Dopiero wczoraj Gaz. 
Lwowska podała według źródeł urzędowych opis 
tych wypadków. Powodem l.yła sprzeczka, którą 
d. 19 b. m. wywołał A szer Nadler (kasjer kopal­
niany) z Franciszkiem Karczewskim, robotnikiem 
spółki francuskiej Na krzyk tegoż zbiegli się ku- 
ledzy i wszczęła się bójka z izraelitam i, która 
trwała de godz. 1 w nocy i wśród której tłum po­
wybijał okna i zniszczył sprzęty w 10 domach
żydowskich. Nazajutrz popołuttniu ponowiły się za­
burzenia. Robotnicy uzbrojeni w pałki i siekiery 
napadli na W clance na synagogę i połamali w e­
wnętrzne jej nrządzenia oraz okna z ramami. 
W odw et około 3000 robotników ponajwiększej czę­
ści żydów rzuciło się na koszary robotnicze kom- 
panji francubkiej, przyczem 2 robotników, Niemiec 
i Steuder zostało ciężko ranionych, a około 30 
lekko. Żandarm i dali ognia dopiero po nadciągnię­
ciu z Borysławia około 800 robotników żydowskicli 
i zranili dwóch hersztów : Susze Gronowettera i
Mortka Patracha, wskutek czego zbiegowisko się
rozpierzchło. Żydzi zepsuli spółce francuskiej w o­
dociąg, co spowodowało zastanowienie ru^bu fabry­
cznego i brak zarobku dla 400 ludzi. Śledztwo 
się prowadzi.

Utrzymanie czystośoi w mieście. Magistrat wy­
dał następujące postanowienia: 1) W e wszystkich
domach i realnościach w; całym obrębie miasta ma­
ją  być kanały, doły kloaczne natychmiast dokładnie 
i zupełnie po należytem desinfekcjonowanin oczy­
szczone a na przyszłość zawsze czysto utrzym y­
wane; wychodki należy jak  najczęściej wymiatać i 
spłukiwać.

2) Na podwórzach należy utrzymywać nieu­
stannie czystość i porządek, podwórza wszystkich 
domów w śródmieściu mają być wybrakowane a na 
przedmieściach należycie splanowane i w ścieki za­
opatrzone.

Na wszystkich podwórzach bez wyjątku w ca ­
łym obrębie miasta mają być urządzone ścieki dla 
nieczystości płynnych z należytym spadem wprost 
io  kanałn lub kloaki. D o  rowów sprowadzać wolno 
tylko wodę deszczową. Ponieważ kraty kanałowe 
w podwórzach i zlew y na piętrach domów często­
kroć zatkane zostają przez wylewanie z pomyjatni 
śmieci i odpadków kncliennych, przeto należy tak kra­
ty kanałowe w podwórzach, jakoteż otwory zlewów 
na piętrach domów opatrzyć siatką drucianą dla za­
trzymania gęstych odpadkówi śmiecia, które mają 
być jak najczęściej uprzątane i do śmietuika skła­
dane.

W  każdej realności w podwórzu ma być nrzą- 
dzona śmieciarka, beczka lub skrzynia wolno sto­
jąca  na kółkach, słupkach lub podstawach z prze­
wiewem u spodu szczelnie nakryta i z wygodnym 
przyrządem do wypróżniania; wszelkie śmiecie i 
oapadki kuchenne należy składać do śmieciarki 
(śmietnika) a po każdern wypróżnieniu miejsce to 
desinfekcjonować.

3) W  celu utrzymania czystości w sieniach i 
na scliodauli domów i zapobieżenia wrzucanin śmie­
cia do wychodków i kanałów, znajdować się powin­
na na każdem piętrze domu skrzynka ńa śmiecie i 
odpady kuchenne a dozorca domn obowiązany wy­
próżniać takową codziennie do śmietnika głównego. 
Śmietnik powinien być zawsze szczelnie przykryty. 
Gdzie istnieją stajnie, należy urządzić osobną skrzy­
nię na gnój, a takowy jak  najczęściej uprzątać.

Zakazuje się urządzać bez pozwolenia W ła ­
dzy sadzawki bez odpływu wody, a wszelkie rowy 
na prywatnych realnościach, należy czyścić jak  naj­
częściej.

4) W  razie niezabtosowauia się do postano­

wień powyższych, Magistrat względnie Kumisarjaą 
dzielnicy zarządzi bezwzględnie, co uzna za potrze­
bne na koszt właściciela realności, a to bez wzglę­
du na otwarty tok instancji przeciw  zarządzenia 
takiemu, wydanemu w interesie bezpieczeństwa i 
porządku publicznego.

5) Z a  wykroczenia przeciw powyższym posta­
nowieniom, pociągani będą do odpowiedzialności pp 
właściciele domów względnie dozorcy czyli Stróże, 
a względnie czyuszownicy lub ich służba, jeżeli 
mimo upomnienia dopuszczać się będą nieporządku 
zakazanego.

6) Pp. właściciele domów i czynszownicy, prze­
kraczający te przepisy o utrzymaniu czystości, ka­
rani będą za pierwsze przewiuienie grzywną 2 złr., 
w powtórnym zaś razie aż do 10 złr.

Na służących niedopełuiającyeh poleceń swo­
ich słuzbodawców pod względem otrzymania czy­
stości, nałożoną zostanie bądź stosowna kara pie­
niężna, bądź też kara aresztu od 24 godzin do 
3ch dni.

7) Nad ścisłem zachowaniem tych posLanowień 
czuwać będą ustanowione dla pojedynczych dzielnic 
komisje, złożone z urzęduika administracyjnego i 
technicznego, tudzież z lekarza miejskiego i dele­
gata Rady miejskiej. Kom isje te wydawać będą na 
miejscu rozporządzenia, które według okoliczności 
zachodzących zostaną doraźnie przepiowadzoue bez 
względu na zarznty stron i odwołanie się możliwe.

śmiertelność we Lwowie w 28 tygodniu od 6 
do 12 lipca br. Ilość zmarłych 33 mężczyzn, 36 
kobiet, razem 69 o 12 wiecej niż w 27 tygodniu. 
Średnia dzienna śmiertelność 9 '9 , śm ieitelność ro­
czna 31 "1 na 1000 mieszkańców. Na ospę zmarło 
w dzielnicy I  i JT dwoje, na dyfterję w dzielnicy 
I I  jedna osoba, na giuźlicę 2 7 , ua zapalenie prze­
wodów oddechowych w szpitalach 4, na inne choro­
by 28. W  domach karnych płci męskiej 1, p łci 
żeńskiej 1.

■j* Ks. Jan .ukowski, kanonik i emyrytowany 
scholastyk metropolji gr. kat. lwowskiej, zmarł d. 
28 b. m. w Robakach koło Kossowa w 74 roku 
życia.

f  Florentyna Wolska, małżonka rejenta Fran­
ciszka W olskiego we Lwowie, zmarła d. 28go b. m. 
w 69 roku życia na chorobę sercową, na k.órą za­
padła z. r. w skutek zmartwień, wywołanych nie­
słusznym losem, jakiego doznał syn je j Ludwik w 
K ole polskiem z powodu obrony posła K r miń­
skiego.

f  Dr. Wojciech Łożyński, długoletni dyrektor 
gimnazjnm chełmińskiego w Prusiecli zachodnich, 
którego jubileusz 50-letuiego nauczycielstwa w r. 
1881 wspaniale obchodzili Polacy z Wielkopolski, 
nmarl 26. b. m. rano i to nagle.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się dziś we 
czwartek, o godzinie 6tej wieczorem. Na porządku 
dziennym między innem i: wnioski odnoszące się do 
pewnych zarządzeń na wypadek cholery.

W ykaz XXVI. Składek na rzeoz powodzią tfotknię- 
tyoh, które wpłynęły do kasy banku krajowego na 
ręce naczelnego dyrektora tegoż bauku p. A . W ro- 
tnow skiego:

Jan Feuer, naczelnik gminy Uścierki ze skła­
dek gminy złr. 21 centów 53, za pośrednictwem 
pana A . Czaykowskiego, prezesa Rady powiato­
wej w Rawie rusk iej: Izydor Łączyński złr. 5 ; 
Maurycy Mochnacki 3 ;  N. N. 5 ; W . W ołodkowicz 
5; Maksymiljan Jedrzejow icz 8; A . Kampfe 10; 
Feige Horowitz 15; K arol W ysocki 5; A . Czay- 
kowski 2 5 ; za pośrednictwem ks. Sakowskiego: 
K lerycy obrządku łacińskiego seminarjuui lw ow ­
skiego 2 0 ; ks. kanonik Antoni Manasterski 15; ks. 
dr. Marceli Paliwoda 5; ks. J óze f W eber 5; ks. 
proboszcz Ostrowski z Brzeżan od parafjan i od 
siebie 30; za pośrednictwem Gazety Ltvotvskiej-. ks. 
Mazurkiewicz 5; S. Scniewicki z W ołkow iec 5; 
Oktawjan Agustynow icz z żoną z Petersburga ru­
bli 100 t. j . 121’25. Ogółem do dnia 30 sierpnia 
wpłynęło do kasy Banku krajowego 47.219 słr. 
99 centów.

Absolutorjum z ukończonych nauk w Akadem ii 
techniczno-przem ysłowej otrzymali w dniu 28. lipca 
następujący panow ie:

Na wydziale budow nictw a. P iotr K ozłow ski 
rodem z W . Ks. Krakowskiego, Dyonizy Krzynz- 
kowski z Galicji, W iktor Sikorski z W . ks. K ia - 
kowskiego, Kazim ierz Zieliński z G alicji, Stanisław 
Jerzy  Żelechowski z G alicji. Na wydz. budowy 
maszyn: Stanisław Nieszczyński z G alicji. Na w y­
dziale ch em ii: Józef Cehak z W. K s. Krakowskiego. 
Emil Lassociński z Galicji, Kazim ierz Odrzywolski
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z  Kongresówki, Franciszek Palka z W . K s . K sa- 
kowskiego.

W  Żółkwi dnia 20 b. m. odebrał sobie życie 
•wystrzałem z rewolweru Stefan Kefenniller, ka­
pral w uzupełniającej kadrze 11 pałka ułanów. Sa­
mobójca w Ż ółkw i rodem , liczy lat 21.

W  Drohowyżu odbył się wczoraj popis dorocz­
ny m łodzieży tam wychowanej kosztem fundacji 
Łr. Skarbka.

W  Iwoniczu odbyła się w poniedziałek loteiju  
fantow a na rzecz dotkniętej klęską powodzi oko­
licznej ludności, z której czysty dochód, wynoszą­
cy 400 złr. rozdzielono w ten sposób, że 350 złr. 
przeznaczono na powodzian powiatn Krośnieńskiego, 
a 50 złr. odesłano do głównego komitetu we L w o­
wie, na ręce dyrektora Wrotnowskiego. Rzeczona 
loterja  odbyła się za inicjatywa pp. Józefa Mysłow­
skiego i Seweryna Lipkowskiego, którzy calem jej 
wykonaniem kierowali.

Sassów, 28 lipca. "Wczoraj odbył się w w iel­
kiej sali tutejszego Zakładu wodoleczniczego w ie­
czorek muzykalno-deklamacyjny na dochód powodzią 
dotkniętych, w którym wzięli udział pp. Lowen- 
lierz i Rasch ze Lwowa. O produkcji śmiało w y­
rzec można, że była udatną, a nawet niektóre nu- 
mera programu jak n. p. „B eziobocie  kow ali" Cop- 
pe go, oddane z nadzwyczajnem przejęciem się, 
zrobiły na słuchaczach prawdziwe wrażenie. Poczu ­
wam się do obowiązku złożyc^panom Leonowi Lo- 
wenlierzowi i Karolowi Raschowi serdeczne podzię­
kowanie za ich bezinteresowne a szlachetne usiło­
wania, uwieńczone, jak  na tutejsze stosunki, zadu- 
walniającym rezultatem. Czysty dochód z w ieczor­
ku w kwocie 24 złr. przesyłam do funduszu dla 
powodzian ua ręce szanownej Redakcji. D r. Kazi­
mierz Zgórski, kierownik zakładu wodoleczniczego. 
(Kwotę 24 zł. otrzymaliśmy. Redakcja).

Peszt, 30 lipca. Peder Lloyd  donosi: Tutejsza 
Łasa centralna otrzymała od wiedeńskiej kasy cen­
tralnej za pośrednictwem wiedeńskiego głównego 
nrzędu pocztowego przesyłkę, w której według de­
klaracji miało się znajdować 660 000 złr. Po o- 
twarciu pakietn pokazało się, iż i ż  b r a k n i e  z 
t e j  s n m y  30.000 złr., w miejsce których znale­
ziono w paczce kawałek cegły.

Budapeszt. Dnia 28 b. m. na nowej linji ko­
le jow ej koło Uj-Szony uderzył nadjeżdżający po­
ciąg osobowy w lokomotywę pociągu towarowego. 
D w aj maszyniści odnieśli ciężkie skaleczenia z po­
dróżnych nikt nie został nszkodzony.

Towarzystwo młodszyoh przemysłowców polskich 
w  Poznaniu obchodziło duia 25 i 27 b. m. uroczy­
ście 10 letnia rocznicę założenia swego.

Nowy Hugo Schenk. \V Raguize znalazł robo­
tnik Józef Dernovsky z Jolaku, ukrytego wj w o­
dzie trupa 341etn. Marji Bazicowej, która od kil­
ku miesięcy znikła bez śladu. Podejrzenie padło 
na byłego je j kochanka, czeladnika szewskiego Pr. 
Borla a dalsze śledztwo stwierdziło że w istocie 
Borla zamordował swoją kochaukę. Ofiara posia­
dała w kasie oszozędności 350 zł. Borla namówił 
ją , żeby te pieniądze odebrała, lecz ostrożna kobie­
ta odebrawszy je , nie chciała mu ich wydać aż po 
ślubie, nosząc je  jednak zawsze przy sobie. Borla 
zaprosił ją  więc na przechadzkę, a następnie za­
b ił i zrabował. Część pieniędzy znaleziono jeszcze 
u niego.

Petersburg, 26 lipca. Śledztwo pierwiastkowe 
w sprawie o zabnrzenia żydowskie w Niżuyrn N ow - 
gorodzie zbliża się ku końcowi. W szystkich osób 
pociągniętych do odpowiedzialności jest 109, są 
między nimi i kobiety. W iększość obwinionych —  
Indzie obcy i biedni, ale znajdują się tam i m iej­
scow i obywatele a nawet ludzie względnej zam o­
żności. W  więzieniu osadzonych jest 60, reszta 
jest na wolnej stopie ale pud dozorem policyjnym. 
Przedm ioty rozkiadzione podczas rabnnku, do tej 
pory nie zostały odszukane. Tymczasem ma być 
rzeczą  udowodnioną, że ani jedna z rzeczy ko­
sztowniejszych, które poginęły, nie została zni­
szczoną: wszystkie znikły bez śladu Obecnie śledz­
two wykryło stanowczo, że rozruch w szczął się 
pod żydowską modlitewnią, między godziną 8 a 9 
-wieczorem, tj. w chwili, kiedy robotnicy wracają 
do domów, i w skutek krzyku niejakiej R ogożjfi- 
skiej, która trzymając dziecko swe na ręku, na­
woływała przechodzących, aby pomścili je j krzywdę, 
bo dziecko tylko co wyrwała z rąk żydom, Którzy 
je  ukradli. Do je j krzyku d jłą czy ły  się inne i po 
chwili dyspozycja bójki ujawniła się w sposób do­
tykalny.

Ze statystyki. Ltidność W ielkiej Brytanii w y­
nosiła w roku 1861 aie więcej jak 29,000.000 
mieszkańców. W roku 18&2 wzrosła do liczby 35 
miljonów, 600 tysięcy, czyli o 22 procent. Poda­
tek dochodowy i od nieruchomości wyniósł w roku 
1861 kwotę 335 miljonów, 654 tysięcy fnnt, szterl. 
zaś w r. 1882 już 585 milj. 222 tysięcy czyli o 
74 procent więcej. Bogactw o zatem wzrosło wię­
cej jak  3 razy tak szybko jak  ludność. W kładki 
oszczędności wzrosły 101 procent i doszły w roku 
1882 do 80 milj. 651 tysięcy funtów szterlingów. 
L iczba ubogich w tym samym czasie zm iejszyła się 
przeszto o 10 procent.

Akademicy czescy w Pradze wydają od lat k il 
kunastu kalendarz studencki, w którym tego roku 
zamierzają podać sprawozdania z czynności stowa­
rzyszeń akademickich polskich. Upraszamy przeto 
Zarządy polskich stowarzyszeń akademickich, tak 
krajowych jak zagranicznych o nadesłanie redakcji 
wspomnianego kalendarza (Sławny Ctenarski aka- 
dem. Sprlek. Praga Vaelavske nam c. 18.) zw ię­
złych sprawozdań z ubiegłego roku najdalej do 10. 
sierpnia.

Wizyta obcych w Rosji. Zbiegiem  okolicznuści 
przybywa do R osji, prawie jednocześnie, aż dwóch 
głośnych oficerów o polskiein nazwiskn. Podczas 
wielkich manewrów jesiennych, przedstawicielem 
armji pruskiej, będzie jenerał-lejtenant von L esz­
czyński. Obecnie jen. L . dowodzi obozującą w K o- 
lonji 15 dywizą piechoty. W armji prnskiej cie­
szy się opinją doświadczonegu duwódcy i znakomi­
tego wojownika. Odznaczył się on szczególnie pod­
czas wojny francnsko-niemieckiej, był wówczas na­
czelnikiem sztabu jeneia ła  W.erdera, ciotecznego 
brata niemieckiego pełnomocnika wojennego na dwo­
rze rosyjskim i przyjmował świetny udział w obro­
nie linji Belfort-Munbellard przeciwko armji Buiir- 
baklego, grożącej wkroczeniem do Niemiec połu­
dniowych. Za. dokonane czyny Leszczyńskiego, po­
mimo to że był tylko pułkownikiem, obdarzono wyż- 
szemi orderami prnskiemi i nagrodą pieniężną 50 
tysięcy talarów z francuskiej kontrybucji wojennej. 
Drugim nieracempolnischer H erkunft, który świeżo 
przekroczył granice R osji, jest porucznik general­
nego sztabu pruskiego Drygalski. P . Drysralski 
podróżuje po cesarstwie i Królestwie w celu. zba­
dania wewnętrznego ustroju armji rosyjskiej i ob- 
znajomienia się z pracami piechoty w czasie pokojn. 
Drygalski napisał w języku niemieckim kilka dzieł 
o organizacji rosyjskiej armji i przełożył na nie­
miecki język  taktykę Dragoiuirowa. 'Z zezwolenia 
władz zwiedzał obóz w Moskwie i był obecny na 
ćwiczeniu bataljonowem i kompanijnem w składzie 
bojowym petersburgskiego pułku grenadjerów. Cie­
kawa rzecz, czy podróż pp. Leszczyńskiego i D ry- 
galskiego nie obudzi w pewnej części prasy rosyj­
skiej podejrzeń ? Przecież przed dwoma miesiącami 
„Now, "Wr.“ zatrąbiło na alarm z powodu zamie­
rzonej nominacji Drygalskiego — baszy (nb. szcze­
rego Niemca) na zarządzającego milicją rumclijską. 
Gazeta petersbnrska dowodziła wówczas, że to 
polska intryga, dla podkopania rosyjskiego wpływu 
na słowiańskiem połuduin, Knzyn baszy wraz z do­
mniemanym potomkiem króla Stanisława, ze w zglę­
du na swą misję specjalną, daj \ jeszcze więcej 
materjału do suncia fantazyjnych przypuszczeń pi­
smakom Katkowa.

Raport polioyjny. Skradziono D. K . gospodarzowi 
z Polanki z wozn 6 worków. Panu P. nliea Trybu­
nalska nr. 1 srebrną łyżkę. Katarzynie F. złużą- 
cej ulica Żółkiew ska nr. 48 bieliznę. Znaleziono : 
kartkę zestawniczą nr. 86.669. Łyżeczkę bakfo- 
nową z lit. A. D . W  zabudowaniu teatralnem 
kartkę zaotawniczą nr. 31.079. Na Zamku parasol 
jedwabny.

teatr, literatura i sztuka.
Teatralja, Nowa opoia Rubinsteina, którą mistrz 

kończy w Marienbadzie ma tytuł „P »p .ig a “ . Tekst 
napisał Wittmann na podstawie bajki wschodniej. 
Operń będzie wystawiona 1 /IX  w Hamburgu.

—  W  teatrze Fryderyka Wilhelma w Berlinie 
przygotowuje się oporetka Millockera: „Przygoda
w W iedniu* w nowem obrobieniu.—Paryzki Ohate- 
let przygotownje na sierpień wielką sztukę czaro­
dziejską: „K urę ze złotemi ja jkam i*. W ystawa je j 
kosztować będzie 300.000 fr. D w ie dekoracje przed­
stawiające piekło i kraj zgody kosztowały 40.000

fr. — Adelajda R istori wyjeżdża na występy gościnne 
do Ameryki, gdzie grać będzie w jeżyku angielskim.

Wystawa dzieł sztuki urządzona staraniem tutej­
szego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, o -  
twarta codzień od godziny 9 z rana do 7 wieczo­
rem w Auli ck. sokoły politechnicznej, nlica Sa­
piehy. W stęp w dnie powszednie 20 ct. od osoby, 
a 10 ct. od dzieci, w niedzielę zaś i święta 10 ct. 
bez różnicy wieku.

H u m o ry sty k a .
Z Kurjera świątecznego.
Prawie wszystkie pisma, złozyły należny hołd 

doktorowi X ., który na pewnym chorym, dokonał 
arcytrndnej operacji. —  Operacja udała się znako­
micie, ale chory w ziął i nmarł.

Sąd Salamona.
—  Cóż panie Salomonie! macie nowego dzie­

dzica?
—  Nn! chwalić B oga mamy nowego dzie­

dzica.
—  Podobno to ma być dzielny gospodarz i 

zna się doskonale na interesach?
—  Jaki un gospodarz to ja  nie wiem, ale że ­

by lin się bardzo znał na interesach, to mi się nie 
chce wierzyć.

—  D la czego ?
—  Ja wielmożnemu panu co powiem. —  Ten 

nasz nuwy dziedzic, to na sobie na jaugielskim k o ­
nin co kosztuje 600 rs., z takim dnżym psem co 
kosztuje 200 rs., goni zająca co wart 4- złote
co to za interes, taki piocent od takich dużych pie­
niędzy.

Garstka aforyzmów
Miłość jest to pomarańcza, z której skórka i 

pestki dostają się zazw yczaj mężowi.
Miłość, jak  tw ieidzi pewien fakir indyjski, 

jest grobem, w którym ludzie grzebią spokojność 
umysłu.

Miłość, jak  mniema pewien stary emeryt,
jest to bardzo śliska posada, z której najłatwiej 
„spaść z etatu*.

Miłość, wedle psychiatry— pessymiaty, je s t  to 
pierwszy objaw skłonności do zboczeń um ysło­
wych...

Do tej garstki aforyzmów, rozmowa podsłu­
chana :

P y fk a . Mojsze, wu sy dues a m iłoszcz?
Mojsie. Dus ys keine geszeft.... amatorskie 

sz t ik !
Mąż spekulant.

—  Panie K lapsztof! zona pańska nie powinna 
karmić sama, bo to je j może zaszkudzić.

—  N u ! proszę pana konsylarza tera mliko ta­
kie d rog ie !

Z Kolców.
Krakowiaki

improwizuwane przez pana X . podczas uroczystości 
familijnej.

Szedży sobie Ludwisz 
Na welocypedże,
Nogami przerabia 
I jedże i jedże...
Ladwisza kochany 
Ja czy co opowiem.
Ż e  j»k  sze rozmachasz 
To zajedżesz... do A m eryki!

Łokiecz aksamitu 
Kosztnje dwa złote,
Jest nawet i droższy 
K to ma nań och otę :
A  moje Fełunie 
Ż e  ma gnst wybredny,
Knpiła w Paryżu...
Do zębów wikałaczkie...

Najnowszy bilet wizytowy. Kapistran Sulisiń- 
ski, urzędnik wielu instytucji i jeneralny expert 
w sprawacn sądowych o psy.

P. Jakie jest podobieństwo pomiędzy w raca­
jącym w nocy do domu, a Iudjaninem?

O. Obaj modlą się do Bramy.
W  restauracji: Jak możesz na takie gorące

wypijać tyle wódki, jnż widzę łykasz szósty k ie­
liszek...
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— Mój kochany, w obawie przed cholerą, trzy­
mam się systemu doktora Pasteura, który liajwy­
raźniej mówi, że trzeba kropić tylko.

Znany finansista X  , spoglądając ua wychu­
dłego wielbłąda w zwierzyńcu, rzekł klepiąc się 
po okrągłym brzuszku:

—  Nim tłusty schudnie, to chudego djabli
wezmą.

Tani krawiec. — Pyszny masz pan garnitur za 
takie tanie pieniądze.

— Zapłaciłem tyle, eo kosztuje materjał.
A za robotę nic sobie krawiec nie poli­

czył?
—  Widzi pan, oń i tak zyska, bo za kort za­

płaci tylko połowę.
— A to jak?
—  Zbankrutuje i ułoży się z fabryką, w któ­

rej ma kredyt. Temz interesa można robić tylko
na bankructwie.

Na targu. Ja k oś często pana Józefa spotykam, 
pan tera przez obowiązku?

—  Porzuciłem pana mojego; nie lubię skryte­
go araRteru. Powiadam pannie Marjannie, okrutnie 
skryty —  wszystko na klucz zamyka, ani papiru- 
sa, ani cygara nie zostawi —  nie ma t im co 
robić...

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 29. lipca. Hr. Taaffe wyjechał do 

Ischl, aby zdać cesarzowi sprawę z kilku waznyeh 
spraw bieżących.

Deutsche Ztg. uderzyła na Edwarda Roppa 
aa mowę jego w Ołomuńcu i insynuuje, że Sło­
wianie chcą hf gemonji w Austrji.

N. fr. Presse przypisuje rządowi zamiar roz­
bicia połączonej lewicy z pomocą większej po­
siadłości.

Koszary, w których siedzi zamknięty Kame- 
rer, strzeżone są surowo, nietyle z obawy ucieczki 
anarchisty, ile dla obrony go od przypuszczal­
nych zamachów partji. Sąd wojenny złożony bę­
dzie tylko z oficerów. Zbierze on się najdalej z 
początkiem września i wyda wyrok śmierci przez 
powieszenie.

Rząd włoski chciał w Ali, gdzie jest wspólna 
stacja cłowa, założyć lazaret li warantanowy, ale 
Austrja zaprotestowała, ponieważ miejscowość ta 
do niej nie należy.

Na wszechnicy wiedeńskiej utworzyło sin 
towarzystwo slawistów, którego celem studjum 

języka czeskiego, polskiego, tudzież wszystkich 
innych języków słowiańskich, bez żadnej tenden­
cji politycznej.

Ischl 30 lipca. Prezes gabinetu hrabia Taaffe 
miał w Ischl u cesarza posłuchanie, został za­
proszony do stołu cesarskiego i wyjechał dnia 
29 b. m. z powrotem do Wiednia.

Paryż 30 lipca. Tygodnik wojskowy dowodzi, 
że w razie wojny źle by było z załogami w 
twierdzach wschodnich, bo przez nie byłby
wstrzymany marsz.

Paryż, 29. lipca. Senat odrzucił artykuł 8. 
rewizji konstytucji, choć Ferry ponownie żądał 
jego przyjęcia, przyjął zaś paragrafy o publi­
cznych modlitwach i 166 głosami przeciw 111 
cały projekt rewizji konstytucji. Sądzą, że Izba 
deputowanych zgodzi się na projekt senatu. Kon­
gres zbierze się 4. sierpnia.

Tulon, 29. lipca. Przez dzień umarła w Tu- 
lonie na cholerę jedna osoba, w Marsylji 7. W 
ciągu nocy umarło tu na cholerę 7, w Marsylji 
11 osób.

Berlin 30. lipca. Cesarz wyjeazie z Gastejnu 
5. sierpnia, przenocuje w Salzburgu, 6. edwidzi 
cesarza austrjackiego i cesarzową w Ischl i za­
mieszka w hoteluj a 7. pojedzie dalej.

W okolicy Potsdamu grasuje zaraźliwa szkar­
latyna i błonica porywając codzień liczne ofiary, 
zwłaszcza pomiędzy dziećmi.

Na zachętę towarzystwa niemieckiej koloni­
zacji zebrało się wiele osób, które chcą kupić 
ziemię w południowej Afryce na cele kolonizacji.

Bad Gestem 30 lipca. Dziś rano przybył tu 
arcyksiążę Albrecht i w uniformie swego pułku 
pruskiego złożył wizytę cesarzowi niemieckiemu, 
który go wnet rewizytował w mundurze austria­
ckim. J

Madryt 30 lipca. Korweta amerykańska „Ar- 
geutma" chciała wylądować na Gibraltarze, ale 
cofnęła się, gdy Anglicy grozili przyjąć ją arma­
tami. Ten sam los spotkał ją w Lisbonie.

Londyn, 29. lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu konferencji poseł niemiecki postawił wniosek, 
aby uchwaiić reformę egipskich zarządzeń sani­
tarnych, która to sprawa jest nagłą i stoi w 
związku z administracją Egiptu. Granville uchy­
lił ten wniosek, odwołując się na program kon­
ferencji. Inni posłowie poparli Granvilla co do 
kompetencji, oświadczając zarazem, że gdyby 
wniosek posła niemieckiego przyszedł pod dy­
skusję, toby go nie poparli. Poseł niemiecki prosił o 
zanotowanie, że sprawę poruszył, ale że przewo­
dniczący nie dopuścił do dyskusji. Dzisiaj o g. 
3. znowu zbiera się konferencja. W Izbie wyż­
szej zawiadomił Granville, że niektórzy pełno­
mocnicy nie otrzymali jeszcze odpowiedzi od 
swoich rządów.

Petersburg 30 lipca. Pierwszą wiadomość u- 
rzędową o aresztowaniach w Warszawie podaje 
Praw. Wiest. donosząc o usunięciu Bardcwskiego.

Policmajster warszawski Tołstoj powołany 
został tu przez ministra spraw wewn.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego"
(J) Wiedeń 30 lipca. Kilka konserwatywnych 

dzienników na prowincji wystąpiło z artykułami, 
w których zarzucają kasom oszczędności, że kon­
centrując zasoby ludu w swych rękach, pod po­
zorem humanitaruości, piowadzą interesa na 
wyzysk.

Praga 30 lipca. Na wniosek deputowanego 
Mattusza klab czeski w Bolesławiu oświadczył 
się za odrzuceniem wniosku profesora Kwi­
czały.

Bukareszt 30 lipca. Pod koniec września ar- 
cyksięstwo Rudolfowie przy sposobności polowa­
nia na niedźwiedzie u hrabiege Telekiego, mają 
zrobić wizytę na dworze rumuńskim w Pe- 
lesz.

Gospodarstwo przooysl i hodol
Nafta kaukazka. Do Tagklattu donoszą z Pe­

tersburga : Jedna z wielkich austrjackich firm han­
dlowych, zawarta w ostatnich dniach z kauka«kim 
fabrykantem nafty Nobelem w Baku umowę, podług 
której' Nobel zobowiązał się dostarczać rocznie do 
Austro-Węgier 600 miljouów funtów nafty. Zamie­
rza on sprowadzać naftę rurami od źródła aż do 
morza Czarnego, a następnie transportować ją na 
własnych okrętach i wagonach cysternowych. Pię­
kne to widoki dla naszegu przemysłu naftowegu.

l f y : s p o z y c j a  o b i a d o w a
na piątek 1. sierpnia.

O b ia d  d roższy. Zupa poziomkowa. Kalarepka z 
farszem. Polędwica z kartoflami. Pierogi z borówkami.

Obiad tańszy. Barszcz. Szuyele z mizerją Kasza 
hreczana z podśniietaniein.

T e l e g r a m y  t u r g o w e  t  dn. 30. lipea

Wiedeń: Ptzonioa za 100 kilo 10‘------ 10‘25złr. żyte
kilo —  złr. Okowita 28.25—28.50 złr. Peszt: Pszenica za 
100 kile 9‘19—9'20 zł., rzepak 13'— zł. Berlin pszenica 
167‘50 m., żyto — m., okowita 50— m., olej rzepakowy 
53‘ 40 zł. Paryż : Mąka za 159 kilo 4 7 ■ 10 franków, olej 
rzepakowy —•— okowita —■— fr.

Nafta. Wiedeń 30go lipca: 33'75 do 14-— Brema 
7'40 do —.— Hamburg: 7.40 na lipiec 7*40-— na sier- 
pień-gi u dzień 7'70. Antweipj" . n i lipiec 18-75. Nowy- 
York : 7 '6/,. Filadelfia 7 ''/,.

L w ów , z Izby handlowej, 30 lipca 1884. 

Akeje aa sztukę bez kuponu bieżącego

Kolej gal. Kai, Lud. 200 zł. m. k. . .
,  lwow.-ezem.-jiiss 200 zł. w. a.

Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. .
„ k>. dyt. galie. po 200 zł. w. ».

Lis.y aaszawue aa 100 ał.
Tow. kred. galie. 5 j»rct. w. a. . . .

» » » * » a • • -
a a  a 5 a a okresowe
a a  a 1 a *0® 41 1.

Banku kraj. 47,% w. a. los. w 51 1. .
banku hyp. galie. e ,  w. a. . . .

a a a 5 a W. a. . . .
a a a fi a pret

ObligI aa 100 ał.
Iudemaizacyjne gal. 5 pre. m. k. . . 
K.munalne Baum kraj. 57, w. a. I .  cm. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ i883 4 i pół proe.

Losy.
Miasta K ra k o w a ...................................

„ Staniał iwowa..............................
Konny.

Dukat holenderski..............................  .
Dukat cerarski.........................
N  uul«ondor.......................................   .
P ó łim perja ł...................................
Bubel rosyjski srebrny . . . . . .

„ .  papierowy . . .
100 marek niemieckich . . .

płac> żądają

Wiedeń dnia 30. lipca 1884. 
(godz. 1 m. 40 po poł.)

Losy alpejskie . . . . . . . . .
Akeje «ęe. banku kred. na 200 zł. . . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . . .
Bi ionb; iik za 100 z,. .........................
Akeje kolei Karola Ludwika ua 210 zł. 
Lombardy (kolej poł,'dniowa) na 200 zł. 
Akcje kolei Alfold-Fiume na 200 zł. . 
Akeje kolei państwowej .
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. 
Obligacje w ;g. w złocie . . .
Akeje kolei węg. zachodniej . . . .
Cisańskito l o s y .........................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proct. na 1U0 zł. 
Akcje Bankyereinu na 100 z/. . . .
Rosyjski rubel p ap ierow y....................
L<-sy premjowe węg. ca 100 zł. . . . 

Usposobienie: spokojne.
Wiedeń d 30. lipca 1884.
(godz. 10 m. 35 wieczorem). 

Akcje kredytowe . . . . . . .
Akeje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta pap ierow a....................................
Lidty hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal. Banku włośeiańsk 6 proe.
Napolec i d o r y ........................................

Usposobienie: pomyślne
Berlin, d. 30 lipea 1884. 
jgtdz. 4 m. 40 *>0 poł.) 

Rosyjski rube; papierotfy
Akcje austr. kredytowe ....................

Akcje kolei Karola Ludwika. . . 
Austriackie h inLnoty .........................

277 50 281 ____

186 50 189 50
285 50 290 ___ _

238 — 243 —

99 20 100 20
92 75 94
99 20 100 20
87 — f>8 —
91 ____ 92 —

101 50 102 50
97 50 98 50
99 CO 100 50

101 20 102 20-
93 75 97 75

102 50 103 50
91 — 92 —

17 50 19 25
22 50 24 50

5 33 • 73
5 66 5 7.6
9 62 9 72
9 91 10 00
1 54 1 64

1 20% 1 22%.
59 30 60 05

Dzisiej­ Z dnia
sze poprz.

60 10 69 80
314 25 312 75
U l 75 110 75
106 10 106 30
276 50 278 25-
148 50 148 40 '
178 75 179 ____

318 40 318 25
187 50 187 50
167 — 167 —

126 — 126 ____

102 25 102 _

101 50 101 50
115 40 115 25
20 75 29 76-
92 17 92 07

108 50 108 30
1 21 85 1 21W
115 75 115 60

313 70 311 80
277 50 278 50
80 00 80 11

102 80 103 80
OC 00 00 0
9 67 9 67

204 40 204 30
524 50 521 00
243 00 247 —

167 75 167 75

Przyjechali d. 30 lipca.

Hotei Ż O R Z A : Z. Czartoryzki z Kokosowa, W . Post- 
ruski z Wojniłowa, A. Sozański z Grabowiey, H Tarnay 
z Paryża. I. Stern z Wiednia.

Hotel EU ROPEJSKI: S. Pawlikowski z Bereżniey, S. 
Szezepanowski ze Słobody, T. Wolski z Sieniawy, E. Ję­
drzej owicz z Tyczyna. T. Chrząszcz z 8łotwinv

Hotel ANGIELSKI: S. Koinarnicki z Zawadki L. 
Cieńbki z ukna, dr. A. Iskrzyeki z Sanoka, dr. L. Wolski, 
z Wiednia.

Hotel LA N G A : L. Uszacki n Czachówki S. Pineles z 
Wiednia, S. Siisserman z Lipska.

S Tadeslane.
I > r * .  J .  \ V .  T i i n k .

ze Stryja mieszka obecnie we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej 1. 17 na I piętrze

4 V , %'2 'B
P o ż y c z k a  k r a j o w a  je r o k u  1 8 8 3

najtaniej w kantorze wymiany (221).

S O K A L  i  L I L I E A



KURJER LWOWSKI. 7

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Od 20 maja 1S84. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:
Do KRAKOWA.: o godzinie LO min. 46 wieczorem pociąg p o s p i e- 

^zny, o godz. 4 n in. 5 rano pociąg o=obowy, o godz. 1 min. 7 w potu­
ln ie  pociąg kurjerski, o godz 5 min. 3 popoł. pociąg mieszalny.

Do PODWOŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 m ii. 6 
rano pociąg pospieszny, o gudz. 12 min. 57 po południu i o godz. 10 min. 

wie izór pociąg mieszany.
I)o PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 5 min. 56 ra­

no pociąg pospieszny, o godz. 5 min. 42 po poł. pociąg kurjerski, 
o godz. 12 minut 21 po poł. i o godz. 10 minus 27 wieczór pociąg mie­
szany.

Do CZERNIO W IE C: o godz. S min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie 12 minut 15 po południu i o godzinie 11 min. iu  w nocy po- 
•ciag mieszany.

Do STANISŁAW OW A na Stryj, rano g>dz. 7 min. 5 pociąg mie­
szany. wieczór o godz. 7 nun. 10 pociąg omnibusowy i o godz. 1 min. 25 
.po poł. pociąg lokalny Lwów-Stryj.

Przychodzą do Lwowa:
Z PODWOŁOCZYSK: na dworzet Podzamcze o godz. 10 min. 13 

■wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o godz. 3 min. 42 
no południu pociąg mięszany.

Z CZERNIC W IEC: o godz. 10 min. 6 wieczór pociąg pospieszny, 
e  godz. 3 min. 33 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZFSK: na dworzec główny lwowski o goizitie  10 
min. 26 wieczór pociąg pospieszny, o godz. i2  min. 57 w południe po­
ciąg kurjerski, o g&dz. 3 min. 5 rano 1 o godz. 4 miH. 10 po południu 
pociąg mięszany.

Ze STANISŁAW OW A: sa Stryj, rano o godz. 8 min. 20 p«e 
omnibusowy, wieczorem <■ gonz. 8 min. 32 pociąg mięszany i o godz, 10 
min. 56 przed poł. pociąg lokalny uwów-Stryj.

Z KRAKOW A: o goaz. 5 minut 36 rauo pociąg p o s p ie s z n y ,  o go­
dzinie 5 minut 32 po poł pociąg kurjerski, o godz. 9 minut 27 wieczór 
pociąg osobowy, o godz.11 min. 33 przed południem pociąg mięszany.

O K O P A N E
[335[

„ Pocóś śladem ubitym ścigać rzeszę ptochą t 
„W szak i dla nas natura nie była macochy!

(Wężyk).
Zakład przyrodoleczniczy Dra Piaseckiego

na K l e m e n s ó w c e  
został obecnie rozszerzony i rozporządza zawsze dostate­
czną ilością gościnnych pokoi z urządzeniem i pościelą dla 

pomieszczenia zgłaszających się do kuracji. 
Prospekt i cenniR wj syła się gratis na żądanie.
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Zygin. Wasilkowski
Agent warszawskiego przedsiębiorstwa asfaltowego.

Najdawniej, bo od lat 12 pracujący w tvm zawodzie 
w Galicji stale w Krakowie zamieszkały iul. Szlak 1. 20) 
ma zaszczyt uwiadomić WPanów inżynierów, architektów, 
budowniczych i PT. właścicieli domów, źi z Jniem 1 
lipca b. r. urządził we Lwrow ie słały  skład niate- 
rjałn i narzędzi potrzebnych do robót asfalto ­
w ych i podejmuje się takowych, a mianowicie a.sfaUo- 
wania sieni, podwórców, kurytarzy, podestów, kuchni, cho­
dników i t. p. po cenach jak najprzystępniejszych, ręcząc 
długoletnią praktyką za szybkie i dokładne wykonanie 
powierzonych mu robót.

Wszelkie zamówienia trzyjmuje listownie [w KRA­
KOWIE ul. Szlak] i najdalej w ciągu tygodnia po otrzy- 
manem zamówieniu, może rozpocząć powierzoną mu ro­
botę.

Obecnie przybywszy dla wykonania robót asfaltowych 
w szkole św. Anny we Lwowie, mieszka w hotelu Kra­
kowskim i codziennie od godziny 1 do 4 po południu 
przyjmuje wszelkie zamówienia.______________________ (341]
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f\  A N T O ą  W Y M I A N Y  

c. k. uprz. galic. akcyjuego

BANKU HIPOTECZNEGO
k u p u je  i sp rz e d a je  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszem u

(20) j 0/0 L isty  hipoteczne
jako też

5% o Prem iow ane L isty  hipoteczne
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 r. (Dz. j , F., XXXVIII. 
Nr. 03.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaueyj 

małżeńskeh wojskowych, na kaucje i wadja
s ą  w  t y  m i e  k a n t o r z e  d o  n a b y c i a .

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

E. Machayśkiego
we Lwowie plac Marjacki 

p o l e c a  
Najmodniejsze P A B  I S O ] K I
w wielkim wyborze po zł l -75, ‘2, 

4, 6, 8, do najbogatszych.
E N - T O U T - C A S  

po zł 5'50 et., 8'50 et., i tak dalej.
Dla Jam najmodniejsze Konfekcje 

to jest:
R oton d y angieljkie po zł. 22, 

24 26 i t. d.
W aszcze  i palf tuty n ńajiiow’- 

szyeh fason_cn po 18, 22, 24 i i. d .
Paietociki i dolmany lathmi- 

rowe i jedwabne ubierane koronka­
mi i jetan i po zł. 23,24, 30, 45, o- 
raz nowt Jersey (Trlcot).

Prochow ce dla pań angielskie 
po zł. 15 i 18.

K apelusze ubierane filcowe po 
zł. 6‘50 i 7 50 et.

Echarpes i chusteczki sznelo- 
we w najmodniejszych kolorach po 
zł. 6'ó0, 10' >0 14‘50.
G O R f c ł B T Y  I r a n c u ^ K i e  

po 6 zł
W ! elki wybór WACHLARZA mo­

dnych po zł. 1'50, 2, 3 do najbo­
gatszych.

R ę k a w ic z k i glace i duńskie o 
3ch i 4ch guzikaen po zł. 1.50. dłu­
gie po 2 zł.

K raw aty, kokardy, pończ n 
chy. ch u stk i batystow e, yleny  
i szale hj snaiaya v. w ielkim  
w yborze, kufry torby i kufer­
ki do podróży.
Wielki wybór PEREUMERJI fran­
cuskiej i angielskiej, ora: wodv ko- 
lońskiej w flaszkach po 50 ct., lz ł .  

i 1 zł. 50 ct.

C E N Y  N I Z K I E  
bardzo przystępne. [3191

Andrycliuwskie

D re lic h y
®  na liberye w sztukach na 

5 ubrań po zł. 10 i 10‘ 5O.

Gotowe sienniki
po zł 2'50 stołowe zł. 3—3’50. 
G o t o w e  ń e i e r e e z U i

do różnyen celów po 18, 
20, 35; 30 i 33 ct.

poleca ■

we Lwowie, pl. Marjacki 1.10.
[98]

r  JMLwść rupturow a
lecząca najbardziej zastarzałe prze­
pukliny (ruptury) dolnej części ciała.

m r R o s s y j s k i  o l e j
antireumłyzmowy.

Środek radykalny przeciw gośćcow, 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyż: 
pacierzowego — pomocny nawet tam, 
gdzie o wszelkiej pomocy zwątpiono.

B V  Składów obu tych środków 
nieurządzono nigdzie i posyłkę 
uskutecznia sic w oryginalnych i 
św ieżo napełnionych flaszkach 
jedynie u I. Grolicba w Bernie 
Skenerstrasse Nr. 3. (83)

DO DESiNFEKCJI.
Kw as karbolow y w krzyszta- 

tach
K w as karbolow y w płynie  
W apno karbolow e  
W ap n o  chlorowe  
Proszek dcsinfekcyjny  
W itrio l żelaza  
Dwusiarczan wapienny

(Doppelt schwefligsaurer Kalk) 
jak również:

Proszek na owady  
Proszek na mole 
Tynktnra na owady  
Kam forę i pieprz biały  
N aftalinę

polecają 
hurtownie i detailicznie

Hubner i Hanke
we Lwowie. (324

W ó d k i  i  R o z o l i s y
wyrobu ces. kroi. uprzyw. Rafinerji Spirytusu,

Fabryki Rumu, M m  i Octu
JULIUSZA MIKOLASCHA

w e  L w o w i e
a mianowicie:

„N arodów ka, Dziennik, Szczutek i  D jabeł“
pomimo ochronnej marki, zostają naśladowane przez fabryki 
krajowe i zagraniczne; wyż wymienione wódki jedynie są 
prawdziwe,jeżeli flaszki zaopatrzone są znakiem „J.Mikolasch.“  
Na etykietach powinna być wypisana cała firma: Ces. król. 
uprz. Raflnerja Spirytusu, fabiyka rumu, likierów i octu 

Ju ljnza Mikołascha we Lwowie.
„T , . . , , „J . Mikolaseh“Na korkach jest wypalony znak j ,wow|e.u

Powyżej wymienione wódki, które nie mają tych znamion, 
sa liche i imitacje. (13)

IXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Ja W n i i a  Biz
oświadczam niniejszem publiczn ie, ża ja ­
ko wdowa po ś. p. Drze. A. Rix, jestem 
wyłącznie jedyną wyiwórczynią prawdzi­
wej a nie fałszowanej oryginalnej pasty, 
Pompadour. Ta znana w całym świecie 

pasta i od lat stu tylko w największych kołach rozpowsze­
chniona, usuwa pod gwarancyą: opalenia słoneczne, plamy 
watrobiaue, piegi, ostudy, zajady, czerwoność nosa i rąk, 
d/ioby ospowe, szczególniej wszelkie nieczystości twarzy. 
Różnorodne świadeetwr. znakomitych profesorów pod wzglę­
dem dobroci i nieszkodliwości tej pasty są w dystylarni do 
przejrzenia. Udziela ona skórze świeżość i m.ękkosc aksa­
mitną, gładzi i chroni od zmarszezkow az d ) najpóźniej- 
szegowieku. Pasta ta w języku ludowym cu d ow n ą  pastą 
nazwana ubóstwianą jest prawie przez damy wiedeńskie, 
skutek bowiem jest zadziwiającym. Cena pakietu opieczę­
towanego wraz z przepisem 1.50 et. Przestrzega się przed 

falsyfikatami bez pieczęci i podpisu Dra. Rixa.

W ilh e lm in a  RiJc wdowa po lekarzu 
Wien, Stadt, Adlergasse 12. w domu własnym, I schody 

I piętro. —  Miijsea sprzedaży w Galicyi i Bukowinie: 
CZERNIOWCE: apteka p. Krzyżanowskiego „pod 

Gwiazdą".
PRZEM YŚL: apteka p. Al. Mańkowskiego.
SAMBOR: apteka p. Aleksiewieza.
STANISŁAW ÓW : aptka p. A. BEILL.

.1  2  X X  n X  X X X X X !
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W  fabryce kwiatów

T e o f i l i  Z i e l i ń s k i e ]
Ul. Akademicka 1. 5. 

można zualeśe największy 
wybór kwiatów doborowyoh, 
z natury kopjowanyeh, mo­
tyli koronkowych i różno­
barwnych aksamitnych , 
w największej ilości. Ró­
wnież do kapeluszy jesien­
nych, przyspasabiają się 
bukiety w najświeższym 
guście, .ażeby sobie za­
skarbić względy Szanownej 
P. T. Publiczności, stara­
niem wojem będzie wykt 
nywać roboty po cenach 
najumiarkowańszych. Za­
mówienia na wazony, eta­
żerki i t. p. uskuteczniam 

w najkrótszym czasie. 
Przyjmuję panienki do 

nauki. [«2]

A I T K I

krejii daiskieyo
ułatwionym sposobem

według u ą j u o w s z e g o  ® y -  
s t e m u  f r a n c u s k i e g o

udziela osoba, która dłuższy czac 
spędziła w Paryżu. Cały kurs trwa 
miesiąc, codziennie po awie godzi­
ny. Przyrządów żadnych nie trze­
ba prócz papieru rysunkowego i mia­
ry centymetrowej. Każda uczennic* 
wykończa jedną suknię kompletnie i  
dwa staniki, jeden zmniejszony, dru­

gi powiększony.
C a ły  k u r s  k o s z t u je  IO  zł.

Bliższa wiad. w Administracji 
„Gaz. Narod.“ . lub ulica S yk stn - 
ska 1. 14.
I piętro w podwórzu vis-a-vis bramy, 

Zapisywać się można codzien­
nie od godz. 3 do 6 po poł. [351]

Uw iadom ienie.
Zarząd sMadu E u g e n iu s z a  l i r .  m iń s k ie g o  loe Lwowie 
ulica Leona Sapiehy l. i  (na nowym święcie) ma zaszczyt 
zawiadomić P. T. szanowną Publiczność., że wszystkie mater- 
jały budulcowe, szczególnie s u fltk i  i b le e h la ty  oraz i ma- 
terjały stolarskie po znacznie niższych niż dotąd cenach do­

starcza
Wojciech Paspa

[344] Zarządca składu Eug. Hr. Kińskiege



KURJER LWOWSKI.

H > l a  s m a k o  s z b w !*
Najprzedniejsze deserowe specja ły !

Prawdziwe wiedeńskie CUKiERKI kawowe
5 0  sztuk za 1 złr w. a. 

N ajprzedniejsze wiedeńskie eukierki lodow ate
5 0  sztuK za 1 złr. w. a. 

wyseła za pobraniem poeztowem [34-1]

L .  X \ K I jV
skład cukierków Wien VII. Josefsfiidterstrasse Nr. 25

Pierwsza krajowa Fabryka ckemiczao- 
kosietyczaa

magistra farmacji i chemika sądowego we Lwo­
wie, ulica Kopernika l. 3

■ p o l e c a .
V iolin  przeciw poceniu się rąk i pach. —  Flakon 50 ct. 
Pudr salicylow y przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 

pudełko 50 ct.
Ocet desinfekcyjny silnie odświeżający i odwietrzają- 

cy powietrze, używani' w biurach, korytarzach 
i t. p. —  Flakon 50 ct.

K adzidło antimiazmatyczne
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 
zdrowiu; dając przyjemny i aromatyczny zapaeli. Dzyw» 
się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

—  Flakon 50 et.

Trooiczki desinfekcyjne d* 
kadzenia

radykalnie oczyszczają powietrze. —  Pudełko 10 ct. 
Składy własne fabryczne we Lwowie: ulica Halicka nr 25, 
w Krakowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w Prze­
myślu w aptece p. Nahlika, w Jarosławiu w aptece p. W i­
słockiego, w Rzeszowie w aptece p Karpińskiego i w dro- 
gueryi p, Z&charskiego, w Stanisławowie w aptece p. Ma­
cury, v Tarnopolu w aptece p. Jauirógiewieza, w Sambo­
rze w aptece p. Marsza, w Kołomyi w aptece p. Stenzta. 
w Samborze w aptece p. Aleksiewicza, w Mieleń w apte­
ce p. Pawlikowskiego, w Tarnowie w aptece pp. Wierzyc- 

kiego i Pidna.

POLECENIE!
W szystk ie  farby według 
podania koloru w suchym  
stanie lub na moich maszynach 
w czystym nfcfalszow anym  
linnym pokoście roztarte i na 
życzenie gęsto lub zupełnie 
do m alow ania rozcień­

czone.
L a k iery  kopalowy, damaro- 
wy i spirytusowy i do tegoż 
użytku pendzle, wszystko  
pod m oja gwarani-ją p ra ­

w dziw ości!
H asa do froterow ania  
posadzki mojego wyrobu je ­
dyna swemu celowi zupeł­
nie odpowiednia i długo trwa­
jąca i szczotki do tego u- 

żytku.
K rochm a I p ołysku jący  
brylantow y własnego wy­
robu nieporównanie najlep ­
szy do nadania delikatnej bie- 
liżnie najpiękniejszego po­

łysku.
P roszek na ow ady nie- 
fałszowany i niezaw odny  

w swoim skutku. 
Syrop cukrow y biały do 
smażenia owoców kilo 40 ct. 
P ap ier pergam inow y do 
zawiązywania słoików i szpa­

gat do tegoż użytku. 
Ocet prawdziwy w inny  
biały do przyprawiania owoców. 
Środki niezawodne przeciw 
m olom  i pluskw om  i de- 

sinfekcyjne 
poleca

0 . T. W 1 NCKLER
we Lwowie, Dom Narodny.

(849)

We wszTstKicli IsiprMca
do nabycia

Złamane serca
POWIEŚĆ, przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Cena aa 3 tom y 3 ’ 50

G A L I C Y J S K I

B A N K  K R E D Y T Ó W  A
we Lwowie 

prty ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasewe
^1h°U płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 

_ 4%  » 30
Lwów dnia 1 Stycznia 1884.
(i6) D yrekcja

t O O O O ^ O O O O O O O O O O O O O O J
© ; 

*3 :-u :
P h !
si ;

3 ia ;5-t : bE : o  i

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u

O s 3 r t e l : n . Ł S .
polska, francuska, niemiecka i angielska, tudzież

W ypożyczalnia nut
do ś p i e w u ,

na fortepian i inne instrumenta

mmwrn  i m \ m
pod zarządem K . W IL D A

wo Lwowie, ulica Akademicka 1. 3.
Zaleca się największym doborem dzieł najlepszych i 

najnowszych a cenami bardzo przystępnemi. (258)

: T3
i C i

:
1 0
i £
;

CS3 
: CO
: <5>» 4

£

co d z i e ń  ś w i e ż o  z e r w a n e
za kosz o kilowy franco i bez opłaty opakowania 

2 złr. rozseła

T -  i g l i e t t i
w  Zaleszczykach. [364]

f “ SOgłoszenia drobne mogą być z adresem lub bez j  
eiego i tylko dzień po dniu podawane. Wszelkich j  
inform acji dostarcza bezpłatnie Administracja I  

ulica Akademicka 1. 8, od 8 do 12 gedz. rano.

j
Drobne Ogłoszenia

Cena jednego ogłoszen ia  do 6 w ierszy 20 et.

I 8y Listy znaczone literami lab cyframi przyjmują )

Ssift i wydają za okazaniem biletu inscratowego. B
Na żądanie Inseraty układa Administracja. |

D on iesien i: rozmaite.
f~$  ■■untownie, szybk", bez prs 
\JTzatrudnienia i po i ścisłą dyskre­
cją leczy choroby yfilistyczne i 
nfi,’ tudzież wszelkie następstwa 
użyć la* młodszych. Spei-jalii

Po czta w miastecz 
na znaczniejszą, 

w Starej-soli. (81.)

s *
ozenia po cenie najtańszej. [817]

D ' dziatek ! Podupadli materj.il-

tek,- a nie mogący w skutek swej 
słabości, -  zarobić na utrzymanie 
siebie i dzieci, pragnęliby oddać 
swego synka, pół roku życia liczą­
cego, już nie ssącego, budowy sil-

szczegółów udzieli z grzeczności A- 
dministracja „Kurjera*.

Posady i zatrudnienia.
y TCpanczycielka egzaminowana po- 
- JLN c iadająca język francuski, nie- 
. mieeki i muzykę życzy sobie zaraz 
.o b ją ć  prace do jednej lub dwóch 
u panieneczek Inb jako towarzyszka 

gdyż i aomeni zarządzić potrafi. A - 
dres : Adm „Kurjera* Z. [813]

fH uspodarstwo w ijsk ie 21 : pół 
l T  morga ornego pola z domem, 
inwentarzem i zbiorem zboża. Od­
dalone 1 milę ode Lwowa przy dro­
dze żelaznej; z wolnej ręki pod ko- 
rzystnemi warunkami no sprzeda­
nia. Bliższej wiadomości udzieli 
wł realności 1. 64 na Łyczakowie.

Z  w olnej ręki do sprzedania
we Lwowie pod 1. 8, droga Wałecka 
1. konskr. 193 V, w bardzo pięknem 
i zdrowem położeniu, składająca się 
z łomu murowanego, młyna na spo­
sób amerykański urządzonego, pie­
karni, kąpieli tuszowych (łazienek) 
bardzo uczęszczanych, dwóch stawów 
zarybionych, zasilanych obfitemi źió- 
dłaini, ogrodu owocowego, stodoły 
i stajni, gruntów ornych i łąk w ob­
szarze do 12 morgów. Przy hipote­
ce może pozostać dług bankowy do 
800<j zł. w. a. Bliższej wiadoin. u- 
dzielą właściciele na miejscu. [810]

•KYailczycielka posiadająca pa- 
JLN tent nauczycielski, mnzykę i 

o język francuski, któraby się podjęła 
' dwie dziewczynki od 6 klasy począw- 
) szy aż do ukończenia nauk, a ehło- 
- pczyka od I aż do 4 normalnej kla- 
y sy prowadzić i półroczne egzamina 

z niemi zdawać, znajdzie natychmia- 
’ stowe korzystne umieszczenie w do­

mu obywatelskim, 10 minut jazdy od 
ł Lwowa oddalonym. Zgłoszenia przyj- 
. muje Adm. -Kindera* pod, lit, (K).
* T )o szu k u je  się na wies nauczy- 
' STcielki do dwu panienek, któraby 

mogła udzielać przedmiotów szkol­
nych i posiadała gruntownie naukę 
gry na fortepianie; żądany byłby 

-język frańcnski —■ elewki w przed­
miotach są do 4. klasy kwalifikowane 
i posiadają nie złe początki muzyki. 
Zgłoszenia poparte odpisami świa­
dectw nadesłać należy pod Adresą : 
A. W. w S. post. rest. Sam bor (818

• Q  ealność składająca się z 2 do- 
Jt\, mów parterowych w otwartem 
i zdrowem miejscu położona, z pla­
cem pod budowę, z duży m ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania, dochód brutto 750 zł. 
Wiadom. u właści na miejscu, 
uL Piekarska liczba 61. [348fKupno i sprzedaż.

TOortal sklepowy o dwóch oknach 
JE i drzwi, w dobrym stanie z szy­
bami lustrowemi większych roz­
miarów tanio do nabycia. —  Wia- 
pomość w masaży nie fryzyjerskim 
Ignacego Jahla w hotelu Langa pl. 
Marjacki. (884]

TpTDtsy ogniotrwałe z «m cry- 
J A , kańskiem i zam kam i i za­
suwami (i-asquillricgcl) ele­
gancko i w ybornie w ykonane, 
takie, jaką  dostarczyłem  dla 
Magistratu its o\ł skiego, sprze­
daję najtaniej. Siiuon Degen  

(624) nl Wałowa I. 19.

I

sklep od placu Tiybunalskiego 
y  1. 3 dawniej dom Andriolcgo jes 
zaraz do wynajęcia. Bliższa wia­
domość na 2 piatrze od Rynku 1. 29.

[S05[

1

tlTpokoje przedpokój, nyża etc. na 
I piętrze ul. Kurnicka 1. 3 do 

wynajęcia o d l  września. Wiadomości

Do w ynajęcia od 1 września
5 lub 6 nSkoi, kuchnia, jeden 

pokój dla służby etc. na I piętrzę 
przy ul, Kurnickiej 1. 5a. Wi_a 
udziela dozorca doinu przy ul. Kur­
nickiej 1. 3. '[731]

2 pokoje z kuehi ią przy drodze 
wuleckiej 1. 4. [tuż za ogrodem 

Pronaski] są zaraz do najęcia. Wi i- 
domość tamże. [809]

CO p okoje z kuchnią strychem i 
P )  piwnicą ulica Łyczakowska 1 
64. ' (800)

S pokoi z kuchnią na I. piętrze 
ulica Trybunalska 1, 6 do wy­

najęcia. Bliższa wiadomość w han­
dlu porcelany Kaźmierza Lewickiego.

[802]

'YTTTegancko umeblowane inie- 
r « l  szkanie w o grodzi > o *3 po­
kojach które się da podzielić na 
pojedyncze pokoje, miosięcznie lub 
tygodniowo do wynajęcia dogodne 
dla przejeżdżająeh lub zamieszkałych 
dla świeżego powietrza; Majerowska 
Nr. 7. (79p)

pokoi z balkonem, kuchnia 
strych i pi zniea, na 1 piętrze 

od frontu przy ulicy Teatralnej 1 12 
dawniej dom Andriolego są do wyna­
jęcia. Bliższa wiadomość na II . 
piętrze ud Rynku 1. 29. [806]

v  leganeko um eblowany, wiel-
 1 i salon do wynajęcia, w domu
pod 1. 10 I piętro, pi. Halicki. Bliż­
sza wiad. w miejscu. UDąi
T A /*  MUachu c. k  uprzyw. g < „ i c .
VV akcyjnego Banku hipotecznego 

pod Nr. 15. plac Maiyacki sa do 
wymjęeia zaraz na 2. piętrze 4. 
pokoje, kuchnia, strych, piwnica. 
Blizszą wiadomość udzieli Sckre- 
tarjat Banku. (787)

D o  w ynajęcia .
W  domu Karola W ernera spad­
kobierców  przy ulicy' C zarne­
ckiego 1, 13 obok gmachu c. k. 
Namiestnictwa zaraz, w  oficy ­
nach na 1 piętrze 3 pokoje, 3  
alkow y, k.ichnia, strych i p i­
wnica od 1 sierpnia. [Ł>97|
'1Qrzy ul. Kurkowej 1. 9 w willi 
JtTznajdują się w parterze 6 lub 5 
pokoi»z przyuależnośeiami do naję­
cia. (661)
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Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego*.


